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НЕЙВЯТЯ РЕВЬОШ
AROMATYCZNA, MOCNA I WYDAJNA 

WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA!
OD ROKU 1787.

Й

Mowa Brianda
Ogólnie przypuszczano, że mo­

wa francuskiego ministra spraw 
zagranicznych na Zgromadzeniu 
Ligi Narodów będzie utrzymana w 
tonie wybitnie pojednawczym w 
stosunku do Niemiec. Mowę tę po­
przedziły przecież dwie długie kon-
ferencje Brianda z 
Mullerem.

Tymczasem Briand

kanclerzem

wygłosił
mowę, akcentującą bardzo silnie 
zastrzeżenia Francji w stosunku 
do polityki Niemiec. Mówiąc o 
kwestji rozbrojenia, Briand stanął 
na stanowisku ministra Zaleskie­
go, że niema co myśleć o natych- 
miastowem całkowitem rozbroje­
niu, poczem w mocnych słowach 
zwrócił uwagę na przygotowania 
wojenne Niemiec.

Niemcy — wywodził Briand — 
posiadają wprawdzie tylko stuty­
sięczną, lecz każdej chwili mogą 
mieć kilku miljonową armję. Po­
siadają również wszystkie mater- 
jaly i narzędzia potrzebne do ce­
lów wojennych. Niemiecka flota 
handlowa i powietrzna każdej 
chwili może być zamieniona na wo­
jenną. Trzeba, aby duch pokoju 
przeniknął do narodu niemiec­
kiego.

Mowa Brianda wywarła ogrom­
ne wrażenie. Albowiem, jakkol­
wiek wypowiedziana została „ję­
zykiem dyplomatycznym“, jest 
ona formalnym aktem oskarżenia 
w odniesieniu do Niemiec. Briand 
stwierdził wobec parlamentu świa­
ta, że Niemcy nie są rozbrojone, że 
przeciwnie, zbroją się i gotują do 
nowej wojny, że — co najważniej­
sze — w Niemczech niema ducha 
pokoju.

Nie tego się spodziewano w 
Niemczech po p. Briandzie. To 
też rozczarowanie i „oburzenie“ 
jest tam wielkie. Natomiast dele­
gacja niemiecka w Genewie pocie­
sza się, że Briand często działa 
przeciwnie, niż mówi.

Istotnie to się zdarza. Być mo­
że, że Briand swem wystąpieniem 
przeciwniemieckiem chciał tylko 
zjednać sobie tę część opinji fran­
cuskiej, która protestuje przeciwko 
dalszym ustępstwom na rzecz Nie­
miec. Może chciał uśpić jej czuj­
ność, aby temlatwiej uzyskać zgo­
dę na przedwczesną ewakuację 
NadrenjL Lecz jeżeli nawet
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Straszna Katastrofa eKspresu
Paryż-Budapeszt;

24 osoby zabite. — 44 ciężko ranne.
Wiedeń, 11. 9. — Pociąg 

ekspresowy Paryż—Budapeszt u- 
legł wczoraj katastrofie kolo miej­
scowości Lundenburg w pobliżu 
granicy austrjacko-czechoslowac- 
kiej.

Skutkiem złego nastawienia 
zwrotnicy pociąg ekspresowy na­
jechał na towarowy.

Pierwsze trzy wagony osobowe, 
tworzące tak zw. sekcję wiedeńską 
i przepełnione publicznością mię- 
dzynarodową, uległy całkowitemu 
zdruzgotaniu.

Z pod gruzów pierwszych dwóch 
wagonów wydobyto 17 trupów. 
Pod trzecim wagonem znajduje się 
dalszych 16 pasażerów, których los 
jest na razie nieznany, gdyż do 
wnętrza wagonu trudno się dostać. 
Będzie on rozbity dopiero przy po­
mocy aparatów tlenowych.

44 osoby ciężko ranne odwiezio­
no pociągiem sanitarnym do Brna, 

Między uratowanymi znajduje 
się rumuński minister rolnictwa 
Argetorianu.

Wiedeń, 11. 9. (PAT.) W 
sprawie wczorajszej katastrofy ko­
lejowej pri miejscowescìa Lun- 
denburg, pisma wiedeńskie dono­
szą w dalszym ciągu, že cztery wo­

zy pociągu pośpiesznego i trzy to­
warowego uległ zupełnemu znisz­
czeniu. Liczba zabitych wynosi 
dotychczas 24 osoby. Należy jed­
nak oczekiwać dalszych ofiar.

Szkody materjalne bez uwzględ­
nienia pretensji poszkodowanych 
Zdrożnych wynoszą 3 miljony ko­
ron czeskich,

W triumfalnym

Rok IV

Grecja u progu nowej polityki 
zagranicznej.

Wiedeń, 11. 9. (PAT.) Jak' do­
nosi prasa z Aten, zanosi się na 
spotkanie między Venizelosem a 
Mussolinim. Venizelos uda się 
prawdopodobnie w końcu bm. do 
Włoch dla poratowania swego 
zdrowia, przy tej sposobności zło­
ży wizytę Mussoliniemu. Venize­
los wyraził życzenie, aby rozpoczę­
to nową politykę zagraniczną na 
podstawie paktu grecko-włoskie- 
go, a potem dopiero będą zawarte 
i inne traktaty przyjaźni.

locie Ku sławie
Dalsze wiadomości z biegu Kolarskiego dookoła Polski.
Kraków, 11. 9. (PAT.) Dzisiej­

szy dzień spędzili uczestnicy 
pierwszego wielkiego biegu dooko­
ła Polski na wypoczynku w Kra­
kowie. W godzinach rannych zwie­
dzili zabytki Krakowa, poczem o 
godz. 15-tej odbylo się badanie 
przez lekaizy, którzy stwierdzili, że 
wszyscy zawodnicy są zdolni fi­
zycznie do udziału w dalszym bie­
gu. Samo poczucie jest doskonałe, 
mimo poniesionych trudów prze­
bycia 750 kím.

Wedle ściślejszych obliczeń u- 
kończyło wczoraj etap 57 kolarzy. 
Na 4 etapie wycofali się jeszcze 
Napieralski i Ostrowski. Ten o-

Narady poIsKo-gdańsKie w Genewie
Gdańsk, 11. 9. (PAT.) Od dele­

gacji gdańskiej w Genewie nade­
szła do senatu gdańskiego depesza 
następująca:

W poniedziałek rano odbyly sie 
w Genewie rozmowy pomiędzy ^de­
legacją gdańską, na czele której 
stoi prezydent senatu dr Sahm, a 
polskim ministrem spraw zagr. Za-

leskim i p. komisarzem Strassbur- 
gerem.

Na naradzie tej omawiano w 
sposób ogólny cały szereg spraw 
polsko-gdańskich. Rozmowy mia­
ły, jak donosi komunikat gdański, 
przebieg nadzwyczaj zadawala­
jący.

RoKowania graniczne
polsko-czechosłowackie

statni doznał obrażeń cielesnych. 
Ogółem więc na 4 etapie wycofało 
się 9 kolarzy. Mimo to jednak ma­
ją oni brać udział w następnym 
etapie, jednak nie będą brani pod 
uwagę w klasyfikacji ogólnej. Ju­
tro o godz. 7 rano rozpocznie się 
start do dalszego etapu przez Kra­
ków, Katowice, Częstochowę do 
Wielunia, wynoszącego 223 klm,a 
więc najdłuższego ze wszystkich 
etapów. Po drodze odbędą się 4 
finisze, a mianowicie, w Katowi- 
cach i Sosnowcu, па granicy pow. 
będzińskiego i Częstochowie, po­
czem meta w Wieluniu. Przed 
startem rozpocznie się uroczyste 
rozdanie nagród zwycięzcom.

Kraków, 11. 9. (PAT.) W kla­
syfikacji drużynowej biegu kolar­
skiego dookoła Polski o nagrodę 
korpusu krakowskiego gen. Wró­
blewskiego prowadzi 'dotychczas 
drużyna pierwsza W. T. C. 99 godz. 
3 m., 42 sek. przed drużyną drugą 
W. T. C. w czasie 99 "odz. 43 m., 
54 sek. Drużyna Legji została 
zdekompletowana.

Anglia poparła
Brianda

Zakopane, 11. 9. (PAT.) Dnia 
11 bm. w sali konferencyjnej mu­
zeum tatrzańskiego rozpoczęły się 
rokowania graniczne polsko-cze- 
sko-słowackie. W program roko­
wań wchodzą sprawy graniczne,

Briand miał intencje, przypisywa­
ne mu przez niemców, fakt pozosta­
nie faktem, że swą mową oddał 
sprawie pokoju poważną usługę, a 
Niemcom zadal dotkliwy cios. Bo­
wiem mowa ta, wskazując na goto­
wość wojenną Niemiec, niedwu.-

granicznych, sprawy wodne, spra­
wy spławu na rzekach, sprawy mo­
stów kolejowych i utrzymanie zna-
ków granicznych oraz sprawy tu- ko

Berlin, 11. 9. (PAT.) Prasa ber­
lińska komentuje dzisiejsze wystą­
pienie lorda Cushenduna na przed- 
poludniowem posiedzeniu L. N., ja-

całkowite poparcie Brianda
rystyczne.

Konferencja potrwa około 19 
dni.

przez Anglję.

pism zagranicznych.znacznie wskazuje narodom, skąd licznych 
grozi niebezpieczeństwo nowej Briand má w.swiecie opinię pi zy- 
wojny i nawołuje swiat do czujno- jaciela Niemiec,
ści.

Tak też ją zrozumiano w Gene-

a przeto jego
stwierdzenie, że Niemcy nie są roz-
brojone, posiada szczególne zna- 

wie, o czem świadczą gorące okla- czenie i Niemcom, napewno nie 
ski większości słuchaczy i glosy przysporzy przyjaciół. J. Gierski
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Kto będzie posłem niemieckim 
w Moskwie?

Wymiana poglądów 
nad sprawą ewakuacji Nadrenii.

Berlin, 11. 9. (Pat.) Nowy dziennik 
Ulsteina, który dziś zaczął się ukazy­
wać pod nazwą „Tempo“, przynosi po­
głoskę na temat mianowania następ­
cy po zmarłym ambasadorze niemiec­
kim w Moskwie hr. Brookdorff Ran-
tzau. Dziennik twierdzi, iż na pierw­
sze miejsce wymieniany jest jako 
kandydat na to stanowisko obecny 
poseł niemiecki w Warszawie Rau­
cher. Jako dalszą kandydaturę, przy­
tacza dziennik, hr. Bernsdorfa, amba­
sadora niemieckiego w St. Zjednoczo­
nych w czasach wojny. Jako trzeci 
kandydat wymieniany jest obecny 
ambasador niemiecki w Konstanty­
nopolu Nadolny. W razie mianowa-

Śniadanie u Brianda
na cześć delegacji państw Małej Enten-y i Polshi.

Genewa, 11. 9. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym Briand wydał śniada­
nie dla min. Zaleskiego i delegacji 
państw M. Ententy. W śniadaniu 
wziął udział również Paul Boncour. 
W toku rozmowy wymieniono po­
glądy na sprawy interesujące re­
prezentowane przez deleg. pań­
stwa, a będące przedmiotem prac 
obecnego zgromadzenia L. N., jak

Aresztowanie
wspólnika Stinnesa
Wiedeń, 11. 9. (PAT.) W związ­

ku z aresztowaniem Stinnesa, 
aresztowano pod Wiedniem byłego 
dyrektora drzewnego Czechosłowa­
cji „Foresca“ Bela Grossa.

Aresztowanie nastąpiło na żą­
danie władz niemieckich. Bela 
Gross oskarżony jest o to, że prze­
mycał papiery niemieckiej pożycz­
ki wojennej, celem icłi fałszowa­
nia. Oskarżony do winy się przy­
znał. Podczas rewizji domowej 
znaleziono cenne listy, które dowo- 
dzą o jego stosunku ze Stinnesem. poczną się prace we wszystkich prze-

nia tego ostatniego ambasadorem w 
Moskwie, jego miejsce w Konstanty­
nopolu objąłby posel niemiecki w 
Warszawie Raucher.

Pogrzeb š. p. Fiericha
Warszawa, 11. 9. (Pat.) W dn. 11 b. 

m. o godz. 11,30 w kościele Zbawiciela 
w Warszawie na nabożeństwie żałob­
nym za duszę śp. prezesa Komisji Ko- 
defikacyjnej prof. dr. Franciszka 
Ksawerego Fiericha obecny był p. 
min. sprawiedliwości Meysztowicz.

również omawiano w Genewi 
sprawę zakulisowych obrad.

Zawisł nad przepaścią.
Zakopane, 11. 9. Wczoraj popo­

łudniu omal nie nastąpiła katastro­
fa w Tatrach na Zamarłej Turni. 
Stanisław Motyka, znany taternik 
i narciarz, udał się na szczyt, gdzie 
nie mając oparcia,

Podjęcie rokowań z Niemcami-
Jak już donosiliśmy, wczoraj 

przybyła do Warszawy delegacja nie­
miecka do rokowań handlowych z 
pełnomocnikiem rządu niemieckiego 
min. Hermesem na czele.

O godz. 5 pp. odbylo się plenarne 
posiedzenie obu delegacyj w gmachu 
Prezydium Rady ministrów, po któ- 
rem wydano krótki komunikat praso­
wy, zatwierdzony przez pełnomocni­
ków obu delegacyj. Komunikat stwier 
dza, że stosownie do porozumienia o- 
bu pełnomocników obu delegacyj w 
Warszawie podjęte zostały polsko- 
niemieckie rokowania handlowe. Je­
szcze w ciągu bieżącego tygodnia roz-

Genewa, 11. 9. (PAT.) Szwaj­
carska Ag. Tel. donosi, że we wto­
rek wieczorem odbyła się w hotelu 
„Beau Rivage“ 2^ godzinna kon-

O godz. 17-tej zebrali się w koście­
le Zbawiciela przedstawiciele Rządu 
z p. min. Meysztowiczem na czele, re­
prezentanci Sejmu i Senatu z p. mar­
szałkiem Daszyńskim, sądownictwa, 
palestry oraz członkowie Komisji Ko- 
defikacyjnej w pełnym składzie.

Po krótkich modłach odbyło się wy­
prowadzenie zwłok na dworzec głów­
ny, skąd przewiezione zostaną do Kra­
kowa. W środę o godz. 10 rano na­
stąpi w Krakowie pogrzeb z dworca 
zachodniego do grobu rodzinnego. 

powietrzu, czepiąc się skały. U- 
czestnicy wycieczki zaalarmowali 
pogotowie ratunkowe Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, które dopiero
po kilku godzinach zwolniło tu- 

zawisł nagle w rystę.

rano" widzianych komisjach. Posiedzenie 
trwało do godziny 6,30.

Nastroje, panujące obecnie w dele­
gacji niemieckiej — wedle informa- 
cyj z kół zbliżonych do min. Herme­
sa — są bardziej optymistyczne niż 
poprzednio co do wyników rozmów, to 
też można przypuszczać, że tym ra­
zem pertraktacje zakończone zostaną 
realnym wynikiem i doprowadzą do 
uregulowania stosunków handlowych 
między obu państwami. Na zmianę 
nastrojów w niemieckiej delegacji 
Wpływa zapewne i opinja wielu izb 
przemysłowo - handlowych w Niem­
czech, które podkreślają konieczność 
dojścia do skutku tego traktatu. 

ferencja, w której wzięli udział 
lord Cushendun, Briand, Scialoja, 
Hynious i Adatei. Na konferencji 
tej nastąpiła wymiana poglądów 
nad sprawą przedterminowego o- 
próźnienia Nadrenji przez wojska 
sojusznicze. Dalszy ciąg narad, 
które toczyły się w atmosferze 
przyjacielskiej, odbędzie się w 
czwartek przed południem. Kola, 
poinformowane utrzymują że kon­
ferencja dzisiejsza miała raczej 
charakter ogólny i że dotychczas 
ze strony Niemiec nie przedstawio­
no żadnych konkretnych propozy­
cji co do rekompensady za przed­
terminową ewakuację.

Chinom nie przyznano 
prawa reelehcji.

Genewa, 11. 9. (PAT.) Ogólne 
Zgromadzenie Ligi Narodów zaj­
mowało się dziś rano prośbą Chin, 
dotyczącą przyznania im prawa 
ponownej obieralności do Rady 
Ligi. W głosowaniu wzięło udział 
50 państw, wobec czego wymaga­
na kwalifikowana większość % 
wynosiła 34 glosy. Za przyzna­
niem reelekcji glosowało 27 państw 
przeciw 23, wskutek czego Chiny 
prawa tego nie otrzymają. Po gło­
sowaniu przystąpiono do dalszej 
generalnej dyskusji nad sprawo­
zdaniem sekretarjatu. Pierwszy 
mówca przedstawiciel Finlandji, 
Procope, podkreślił znaczenie roz­
brojenia dla stabilizacji pokoju.

Wybrano Hiszpanię, Venezuelę 
i Persję.

Genewa, li. 9. (PAT.) Na człon­
ków Rady Ligi Narodów wybrano 
Hiszpanję, Venezuelę i Persję. — 
Pozatem przyznano Hiszpanji pra­
wo ponownego wyboru.

JAN TOPORCZYK

Skarb w
17.

Trwogi
Buisson umiał opowiadać. Roztaczał przed 

oczyma wrażliwej duszy młodzieńca barwne, 
zmieniające się jak w kalejdoskopie obrazy. 
Jerzy, przymknąwszy oczy, widział wspaniały 
dwór cesarza Montezumy, złotem błyszczące 
pałace, wojowników, strojnycli w białe, weł­
niane szaty irożnokotorowe pióropusze, stalowe 
zbroje żołdaków Corteza, krwawe bitwy, akty 
straszliwego okrucieństwa, uczty i orgje, ni­
szczenie pogańskich świątyń i krwawe, nie­
mniej od azteckich okrutne rządy inkwizycji 
hiszpańskiej, wjazd i śmierć cesarza Maksy- 
miljana, rewolucje... Widział w skrócie cale 
pełne grozy dzieje Meksyku, tego tajemniczego 
„Państwa Orła i Węza“. Zaś wieczorem, po 
powrocie do stolicy, miał możność stwierdzić, 
że dusza ludu meksykańskiego pomimo wieków 
nic prawie sie nie zmieniła.

Buisson zaprowadził go na przedmieście. 
Setki kupców ulicznych wrzaskliwie zalecało 
swój towar — suszone ryby i gąsienice, placki 
kukurydzane, udźce kozie, cegiełki z much pra- 
sowanycli i wszelakie słodycze, którycli nie­
możliwe ilości pochłaniają Meksykańczycy.

Na jednym z oparkanionych placów, na­
około piaskiem wysypanej areny, tłum siedzą­
cych, czekoladowych oberwańców tworzył 
zwarte kolisko. Buisson i Mocarski nadeszli 
w chwili, gdy z klatek; wypuszczono dwa wiel­
kie, wspaniałe koguty bojowe. Rozpoczęły się 
zakłady. Stawiano przeważnie na koguta me­
ksykańskiego (przeciwnikiem jego był kogut 
amerykański).

Dumne ptaki, 0 malej główce, śmiglem

ciele i wysokicli nogach, zaopatrzonych 
w długą, wąską brzytwę, wściekle zatrzepotały 
skrzydłami i runęły na siebie. Walka trwała 
krótko. „Meksykanin“ padt na ziemię, bluzga- 
jąć krwią. Zwycięzca dobił go kilkoma uderze- 
niami ostrego dzioba, poczem i jemu ukręcono 
łeb. Zbyt był poraniony i do niczego. Gdy 
przebrzmiały spory o wygrane, wypuszczono 
z klatek nową parę kogutów.

Meksykanie obserwowali walkę z jawną, 
zmysłową rozkoszą. Z ust niektórycli płynęła 
ślina, oczy ich były lubieżnie pół przymknięte. 
Mocarski z odrazą odwrócił się od tego wstręt­
nego mu widoku i skinąwszy na Francuza, opu­
ścił kolisko.

— Brrr! Wstrętne, ohydne widowisko. 
Dlaczego pan mnie tutaj przyprowadził? — py­
tał z wyrzutem.

— Aby pan poznał duszę ludu meksykań­
skiego — spokojnie odpowiedział Buisson.

IX.
Półtorej doby minęło od chwili, gdy Mo­

carski pożegnał sympatycznego Francuza i sto­
licę. Pociąg, którym jechał do Monterey, nie 
spieszył się. Szedł tylko w dzień, gdyż okolicę 
niepokoiły oddziały powstańców. Oddziały te 
tworzyła ideowa młodzież katolicka, lecz byly 
także między niemi watahy, składające się 
przeważnie z bylycłi opryszków. Ci napadali 
na hacjendy, miasteczka, pociągi — i rabowali 
wszystko, co im w oczy wpadło.

Przed stacją Saltillo linję kolejową przecina 
lewe ramię Rio S. Juan. Było już pod wieczór, 
gdy pociąg dobiegał do mostu, przerzuconego 
nad rzeką. Nagle zgrzytnęły hamulce. Gwał­
towny wstrząs wywołał zamieszanie w pociągu. 
Na głowy padających sobie w objęcia pasaże­
rów posypaly się walizy i pakunki.

Mocarski jechał w trzecim wagonie za loko­
motywą. Wychyliwszy sięz okna ujrzał, że po­
ciąg stanął tuż przed mostem. Już wyszedł na 
przednią platformę, aby zejść i zobaczyć, co się 
stalo, gdy nagle z obu stron pociągu rozległy 
się liczne strzały. Jedna z kul przebiła szybę 
i świsnęła mu nad głową. Pasażerów ogarnęła 
panika. Krzycząc, biegali w wagonach, chowa­
jąc się jeden za drugiego.

Znowu się posypał na pociąg grad kul. Roz­
legły się jęki rannych i wrzaski przerażonych.

— Plackiem na ziemię! — krzyknął Mocar­
ski. — Kto ma broń, do okien! — komenderował, 
sam dając dobry przykład. W jego ślady po­
szło kilku odważniejszych.

Był po temu najwyższy czas. Napastnicy, 
po oddaniu kilku salw, nie bacząc na strzały żoł­
nierzy eskortujących pociąg, rzucili się ku wa­
gonom. Było ich około trzydziestu, a drugie tyle 
w dalszym ciągu ostrzeliwało pierwszy wagon, 
w którym jechała eskorta.

Do drzwi, których pilnował skulony w kącie 
Mocarski, podbiegło trzech drabów. Nie spo­
dziewali się oporu ze strony pasażerów, więc 
byli więcej zdumieni niż przerażeni, gdy nie­
spodziewanie ujrzeli lufę mauzera, wymierzoną 
w ich głowy. Zdumienie ich trwało tylko kilką 
sekund, gdyż tyle czasu potrzebował porucznik, 
by na zawsze unieszkodliwić bandytów. Nie wi­
dząc z tej strony wozu nikogo, odwrócił się 
W samą porę. W otwartych drzwiach stał bro­
daty obszarpaniec, mierzący z olbrzymiego re­
wolweru w głowę młodzieńca. W chwili, gdy 
pociągnął za cyngiel, na ułamek sekundy przed­
tem, Jerzy runął na ziemię. Kula z gwizdem 
przeszyła powietrze. Był to ostatni strzał bro­
dacza. Zanim zdążył wystrzelić po raz drugi, 
rozległ się suchy trzask mauzera. Desperado 
się zachwiał, przechylił w tył i runął na nasyp.

(Siąg dalszy nastąpi.)
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Na marginesie zatargu zarobkowego.

Wyższe płace robotnicze, tańsza produkcja.
Znamienny artykuł „Przemysłu i Handlu

Kierownicy Związku Pracodaw­
ców Pomorskich obiecali przedsta­
wicielom robotników uregulowanie 
plac zarobkowych. Związek Praco­
dawców jednakże obietnicy nie do­
trzymał i żądania podwyżki plac 
nie uwzględnił. Stoimy więc W o- 
bliczu zatargu zarobkowego w 
przemyśle pomorskim.

Związki zawodowe robotnicze 
postanowiły domagać się interwen­
cji Ministerstwa Pracy i oddania 
sprawy Komisji Rozjemczej. Na- 
razie jednak w sferach robotni- 
czych panuje wzburzenie. Jest o- 
no zrozumiale, Obecne płace są 
bardzo niskie, tak niskie, że w 90 
na 100 wypadkach stoją daleko po­
niżej minimum egzystencji.

Jesteśmy zdania, że przemy­
słowcy polscy stosują fałszywą o- 
szczędność. Praca źle wynagradza­
nego, a wskutek tego głodnego i 
niechętnego robotnika, nie może 
być wydajną. Siłą rzeczy wydaj­
ność jest dużo mniejsza, niżby być 
mogła. Pozatem zbyt mało zarabia­
jący robotnik staje poza nawiasem 
rynku zbytu. Nie kupuje, bo nie 
ma za co. Rynek się kurczy, robo­
ty maleją, w rezultacie traci także 
przemysł.

Nietylko my jedni wypowiada­
my się za zwyżką plac pracowni- 
czych. Niedawno ukázal się w u- 
rzędowym organie Min. Przemysłu 
i Handlu, w tygodniku „Przemysł 
i Handel“, na miejscu naczelnem, 
artykuł wybitnego znawcy spraw 
gospodarczych i społecznych, pana 
Zygmunta Gawrońskiego, poświę­
cony kwestji plac. Artykuł ten no­
si znamienny napis: „Wyższe place 
robotnicze, tańsza produkcja".

P. Gawroński zaraz na wstępie 
stwierdza, że poprawę gospodar­
czą, jakiej jesteśmy świadkami od 
1926 roku, w bardzo dużym stopniu 
zawdzięczamy rozszerzeniu we­
wnętrznego rynku konsumpcyjne­
go, rozszerzeniu, spowodowanem 
przez pewną poprawę plac.

Z tego faktu autor słusznie wysnu­
wa wniosek, że należałoby „dążyć 
do stałej podwyżki płac, szanując, 
o ile możności, statykę gospodar­
stwa narodowego, ażeby podnieść 
dobrobyt całego społeczeństwa“.

Niestety — stwierdza p. Ga­
wroński — robi się co innego, niżby 
należało. A gdy zwraca na to u- 
należalo. A gdy zwraca się na to u- 
wagę przemysłowcom, słyszy się w 
nie można porównywać z zachod- 
niemi, że właściwą siłą naszego 
przemysłu jest (rzekomo) taniość 
robotnika. Czy to prawda, że za­
kłady, mające tanich robotników, 
naprawdę tanio produkują? Znaw­
ca przemysłu odpowiada:

„Zakłady, najgorzej płacące ro­
botników, produkują najgorzej. Z 
każdym wzrostem płac winno iść w 
parze wzmożenie wydajności pra­
cy, nieżawsze zresztą zawisłe od si­
ły i dobrej woli robotnika. Wów­
czas bowiem dopiero będzie możli­
we utrzymanie tej równowagi eko­
nomicznej, która zapewnia nie­
zmienność siły kupna pieniądza, 
jako odwrotną wskaźnika cen hur­
towych... Stopa, życiowa warstw 
pracujących musi stale się podnosić 
w stosunku do cen hurtowych, któ­
rych poziom powinien pozostawać 
bez zmiany“ 

Prawda, 
Gawroński,

którą wypowiedział p. 
jest jasną jak słońce.

Powtórzymy ją w innych słowach:
Tylko dobrze wynagradzany ro­

botnik pracuje naprawdę wydaj­
nie. Trzeba więc podnieść płace. 
Ale równocześnie trzeba ulepszyć 
technicznie warsztaty i zaprowa­
dzić naukową, rozumną organizację 
pracy. W ten sposób osiągnie się 
dwa cele:

1) zwiększy się (i przez to uczy­
ni tańszą) produkcję; 2) zwiększy 
się rynek wewnętrzny zbytu i umo­
żliwi przez to rozwój produkcji.

Lecz cele te osiągnie się pod jed­
nym warunkiem: Ceny towarów 
muszą pozostać niezmienione. Je­
żeli wspomniane cele mają być o-

Niebywała katastrofa w Indjach.
Niezliczone ofiary w ludziach i olbrzymie straty materialne.

Niebywała katastrofa powodzi 
w Kaszmirze i północnym Pendża- 
bie, skąd wiadomości napływają 
niezwykle skąpo, wyrządziła stra­
szne szkody, zwłaszcza w dolinie 
rzeki Chena.

W okolicy miast Sialbad i Wa- 
zisabad fale zniosły całkowicie i 
zrównały z ziemią wszystkie wsie, 
niszcząc jednocześnie cały dobytek 
w bydle. Bardzo wielu mieszkań­
ców zawiedzionych przez powódź 
miejscowości utonęło, jeszcze wię­
cej ludzi zginęło już podczas prób 
ratowania dobytku.

Ponieważ obecnie jest okres 
pielgrzymek do świętych miejsc, 
więc też z powodu powodzi zginęło 
wiele pielgrzymek, o których losie 
niema żadnych wiadomości.

Liczbę ofiar w ludziach powięk­
szyło zgoła przypadkowo liczne 
grono osób — bo okolo 50, które je­
chały ciężarowym samochodem do 
Srinagar, usiłując za wszelką Cenę 
przedostać się przez zalaną dolinę 
Jelam do Pendżabu.

Samochód ten zbłądził z drogi i 
wpadł do rzeki, wskutek czego 
wszyscy pasażerowie utonęli.

Zatrważający jest brak wszel­
kich wiadomości o europejczykach, 
którzy w wielkiej masie znaleźli się 
na obszarze powodzi; według nie­
sprawdzonych coprawda wiadomo­
ści bardzo wielu z nich znalazło 
śmierć w falach.

Na szczęście z górnego biegu 
wylanych rzek nadchodzą wiado­
mości nieco uspakajające; woda za­
czyna bardzo powoli opadać, wy- 
daje się więc, że wkrótce można 
będzie rozpocząć akcję ratunkową

Straszliwy obraz iragedji naautodro mie 
pod Mediolanem.

Mediolan, 11. 9. O katastrofie 
wyścigowej na placu pod Monza 
podają naoczni świadkowie dalsze 
szczegóły:
*Katastrofa wydarzyła , się 
wprost przed trybunami, gdzie za­
siadali przedstawiciele władz, pra­
sy i goście honorowi. Samochód 
nie wjechał w samą trybunę, lecz 
w sześć rzędów krzeseł. Katastrofa 
nastąpiła wskutek tego, że kierow­
nik samochodu, Masserati, chciał 
prześcignąć samochód Foresti^go 
i przytem zahaczył przedn. kołem 
o samochód konkurenta. Vv ten 
sposób samochód Masseratiego ze 
swego normalnego toru został skis- 

и

siągnięte, nie wolno przemysłow­
com „odbijać sobie“ podwyżki płac 
na konsumencie, którym jest także 
— bezpośrednio czy pośrednio — 
robotnik.

Stałe podwyższanie płac zarob­
kowych i ulepszanie techniczne 
produkcji przy równoezesnem u- 
trzymaniu poziomu cen, oto — we­
dług p. Gawrońskiego — trzy wa­
runki, od których prawdziwie za­
leży rozwój przemysłu i podniesie­
nie dobrobytu całego społeczeń­
stwa.

Najzupełniej z Szan. Autorem 
się godzimy.

J. Zag.

wobec strasznie dotkniętej przez 
powódź ludności.

W liczbie europejczyków, któ­
rzy z narażeniem własnego życia 
nieśli w Srinagar pomoc nieszczę­
śliwej ludności, znajdował się rów­
nież książę Spoletto, kuzyn króla 
włoskiego. Bawi on obecnie w 
Kaszmirze, gdzie czyni przygoto­
wania do wielkiej wyprawy nauko­
wej, jaką organizuje celem zbada­
nia gór Karakorum. Ma on wyru­
szyć już w roku przyszłym do celu.

Książę Spoletto uratował mię­
dzy innemi cenne skarby pewnego 
urzędnika hinduskiego, którego 
dom stal już prawie dwa metry 
pod wodą. Czyn to tern wspanial- 
szy, że książę robil to z widoezym 
narażeniem życia.

9-letni chłopiec żywcem spalony 
W czasie pożaru wbiegł do płonącej stajni.

Gospodarz ze wsi Dąbrowa (gm. 
Chojny) obszedł wieczorem zabu­
dowania, zajrzał do obory’', wresz­
cie nałożył koniom siana za dra­
binę, pozostawił latarnię w stajni 
i wrócił do domu na kolację.

Od latarni zapaliła się słoma. 
Stajnia stanęła w płomieniach.

Momentalnie zapalił się przy­
legający do stajni dom mieszkalny. 
Zbiegli się ludzie z całej wsi, po­
częto ratować.

W ogólnem zamieszaniu zapom­
niano zupełnie o synie lokatorów, 
9-cio letnim Janie Barwniku.

Chłopiec, przerażony pożarem, 
chciał uciekać.

rowany w tłum. Samochód, kilka-
się, wyryłkrotnie wywracając

wśród tłumu krwawy tor, poczem 
odskoczył z powrotem do głębokie­
go rowu, oddzielającego tłum od 
właściwego toru wyścigowego. 
Miejsce katastrofy wyglądało jak 
pole bitwy po uderzeniu ciężkiego 
granatu. Samochód wyrwał wielką 
dziurę w ziemi.

Liczba zabitych wynosi 20,^ cięż­
ko rannych 30 osób. Samochód je­
chał z szybkością 200 km. Niektóre 
ofiary były tak zmasakrowane, że 
nie można było ustalić identycz­
ności.

Kronika telegraficzna.
RATUJAC SYNA ZNAKOMITY 

AERONAUTA ANGIELSKI 
PONIÓSŁ ŚMIERĆ NA MIEJSCU,

L°ndyn, 11. 9. Wydarzył się ta 
straszny wypadek. Słynny kierownik' 
balonów, który zarazem wsławił się 
dokonaniem więcej niż 500 skoków ze' 
spadochronem, Captain Spencer, usi­
łował uwolnić balon, który zaplatał 
się na dachu jednego z domów.

W lodzi bal°nu znajdował się syn 
Spencera. Captain Spencer, być mo- 
że, wskutek odurzenia gazem, wydo­
bywającym się z balonu, spadl z da­
chu i poniósł śmierć na miejscu. Wy­
padek ten wydarzył się w oczach wiel­
kiego tłumu, który przypatrywał się 
usiłowaniom Spencera.

40 KOMUNISTÓW ARESZTOWAŁA 
POLICJA FRANCUSKA.

Paryż, 11. 9. W Saint Denis policja 
aresztowała 40 komunistów w tłumie? 
który usiłował d°konać demonstracji 
pod Paryżem. Demonstracja miałaby 
większe rozmiary, gdyby nie to, że od 
samego rana policja strzegła domu 
gwarectw komunistycznych i areszto­
wała każdego, kto gmach Opuszczał 
M. i. aresztowano wielu wybitnyc! 
przywódców komunistycznych.

MIASTO POD WODA
Port Suchum па Kaukazie 

nawiedziło oberwanie się chmury. — 
Woda zupełnie zalała miasto, zniosła 
kilkanaście domów do m°rza i przer­
wała tor kolejowy. Są liczne ofiary 
w ludziach.

Polityczny zamach w Sofii 
na min. spraw zagranicznych

Białogród, 11. 9. — Według wia­
domości z Sofii nieznany sprawca 
strzelił do bułgarskiego ministra 
spraw zagranicznych Burowa i 
prezydenta parlamentu Gankowa. 
Na szczęście obaj dygnitarze wy­
szli bez szwanku..

Stracił zupełnie głowę... Zmylił 
drogę. Zamiast na podwórze wbiegł 
do sąsiadującej z chałupą stajni. 
Nie mógł się już stamtąd wy­
dostać.

Gdy pożar ugaszono, poczęto 
szukać Janka. Pośród zgliszcz 
znaleziono jego spalone zwłoki.

Krwawa rozprawa na posie­
dzeniu Komunistycznem 

w Podolsku.
Moskwa, 10. 9. IV Podolsku na 

Ukrainie па posiedzeniu rejono­
wego komitetu partji komunistycz­
nej doszło do krwawego zajścia, 
W pewnym momencie posiedzenia 
naczelnik milicji, Fadiejew, bły­
skawicznym ruchem wyciągnął re­
wolwer i strzelił kilkakrotnie.

Pierwszy padł trupem sekre­
tarz komitetu rejonowego Kru- 
głów, drugim przewodniczący Ku- 
zniecow, trzecia kula ciężko ranila 
członka komitetu Tornozowa. któ­
ry zmarl w kilka godzin później.

Zanim Fadiejewa zdołano obez­
władnić, strzelił on sobie w głowę, 
zabijając się na miejscu.

Rozpowszechniajcie

„Goniec Nadwiślański'«
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Zycie gospodarcze
Bronić rolnictwo wobec braku pasz!

Polski Związek Organizacji i' 
Kółek Rolniczych złożył Minister­
stwu Rolnictwa następujący me- 
morjał:

Opierając się na publikacjach 
Głównego Urzędu Stat., jak również 
na raportach instruktorów należy 
stwierdzić, że pasze w roku bieżą­
cym chybiły. Siana zebrano o Уз 
mniej niż w latacli normalnych, ko­
niczyny są prawie o połowę słab­
sze, a seradela na gruntach lżej­
szych w dużej mierze — przepadła. 
Również w roku bieżącym będzie 
słaby sprzęt słomy jarej. Pozatem 
należy podkreślić, że i okopowe, 
szczególniej ziemniaki nieurodziły. 
Wychodząc z powyższego należy 
przypuszczać, że w obecnym roku 
gospodarczym, a szczególniej na 
„przednówku“ rolnictwo nasze u- 
cierpi wskutek braku paszy objęto­
ściowej, a nawet i ściółki. Kryzys 
ten odbije się głównie na gospodar­
stwach hodowlanych do którycli 
zaliczyć musimy gospodarstwa po­
niżej 20 ha, a obejmujące blisko 70 
proc, wszystkich użytków rolnych 
w Polsce. Kryzys powyższy spo­
woduje w pierwszym rzędzie sprze­
daż masową inwentarza żywego, 
jak krów mlecznych, macior itp. 
Wskutek powyższego należy spo­
dziewać się obniżenia produkcji 
masła i wieprzowiny, co wpłynie 
ujemnie na nasz i tak deficytowy 
budżet handlowy.

Niestety kryzys ten spotęgowa­
ny będzie nieurodzajem pasz w 
Niemczech, Czechosłowacji i Ło­
twie. Dwa pierwsze kraje już w la­
tach poprzednich, sprowadzały z 
Polski znaczne ilości słomy, siana, 
okopowych i odpadków przemysłu 
rolnego, a mianowicie:

przednich latacli wahał się w grani­
cach od 18 do 20 milj. zł., co stano­
wi zaledwie cząstkę wywozu pro­
duktów hodowlanych. Szczególniej 
nieostrożny wywóz ziemniaków 
może ujemnie odbić się na aprowi­
zacji najszerszych warstw pracują- 
cycli oraz na produkcji nabiału i 
mięsa, jak również i na całym prze­
myśle ziemniaczanym.

Z tego względu zdaniem P. Z. 
O. i K. R. należy w pierwszym rzę­
dzie:

1) wprowadzić cła wywozowe 
na słomę,sieczkę, siano wszelkie, 
wysłodziny suszone, pulpę ziemnia­
czaną, ziemniaki i melasę; wyso­
kość tych ceł nie można na razie 
przewidzieć, gdyż ceny pasz obję- 
tościowych zaczną się wyraźnie 
kształtować zaledwie w październi­
ku — listopadzie;

2) obniżyć taryfę kolejową na 
powyższe artykuły, celem ułatwie­
nia przewozu icli z jednych okolic 
kraju do drugich;

3) łącznie z powyższemi zarzą­
dzeniami należy powstrzymać wy­
wóz pasz treściwych jak otrąb i 
makuchów, oraz

4) bezwłocznie należy podwyż­
szyć cło na wwożone tłuszcze, gdyż 
pozostawienie pasz objętościowych 
w kraju byłoby tylko jednostron- 
nem zarządeniem i nie wydałoby 
spodziewanych wyników.

Z pożyczki stabilizacyjnej 
wydano dotąd 314 milj. zł.

Na jakie cele poszły te kredyty?
Ze sprawozdania naszego do­

radcy finansowego Ch. Devey za 
drugi kwartał roku bieżącego do­
wiadujemy się, że do dnia 30 czerw­
ca br. zużyto z ogólnej sumy po­
życzki stabilizacyjnej 317,100.000 
złotych. Ponieważ cała pożyczka 
wynosi 549,300,000 zl., przeto pozo- 
staje jeszcze do zużycia 232,200,000 
złotych.

Jak wiadomo, pożyczka stabili­
zacyjna zawiera m. in. t. zw. fun­
dusz F, przeznaczony specjalnie 
na cele rozwoju gospodarczego 
kraju. Fundusz ten, przeznaczony 
dla rolnictwa i przedsiębiorstw pań 
stwowych, wynosi ogółem 141,300 
tysięcy złotych. Wydatkowano z 
niego do dnia 30 czerwca br. 74,100 
tysięcy zł., pozostaje zatem jeszcze 
67,200,000 zł.

Z wydanych 74.1 miljonów zło- 
tych przypadają na różne cele na­
stępujące kwoty: 8 proc, pożyczka 
dla państw, fabr. związków azoto­
wych w Tarnowie — 23,7 milj. zl., 
pozatem otrzymały: Tow. Kredy­
towe Ziemskie w Warszawie — 13 
milj. zł., Państwowy Bank Rolny 
— 13 milj zł., Bank Gospodarstwa 
Krajowego — 11 milj. zl., Tow. 
Kredyt. Ziemskie we Lwowie - 4 
milj. zł., Wileński Bank Ziemski — 
6.7 milj. zl., oraz poznańskie ziem- 
stwo kredytowe — 2.6 milj, zl.

Co wolno fantowae komornikowi
sądowemu i egzekutorowi podatKowemu ?

W 1926 roku.
Słoma, sieczka

tys. tonn milj. zl.
4.3 0.2

Siano 8.4 0.9
Wysłodziny susz. 40.3 6.—
Pulpa ziem. 2.1 0.25
Ziemniaki 110.6 8.1
Melasa 62.9 4.65

Razem 228.6 20.1
W 1927 roku. tys. tonn milj. zł.
Słoma, sieczka 4.3 0.2
Siano 9.1 1.15
Wysłodziny susz. 39.8 8.1
Pulpa ziem. 1.8 0.27
Ziemniaki 130.6 13.—
Melasa 68.4 7.2

Razem 252.8 18.07
Pasze powyższe głównie były 

wywożone do Niemiec i Czechosło- 
wacji. Obecnie należy przypuścić, 
że eksport ten zwiększy się i to 
szczególniej na wiosnę, gdy nasze 
gospodarstwa hodowlane będą na­
bywały brakujące ilości pasz obję­
tościowych. Pomimo dużego zapo­
trzebowania na rynku miejscowym 
paszę będą wychodziły zagranicę, 
gdyż taniej będzie się kalkulował 
ich wywóz z nadgranicznych po­
wiatów np. do Niemiec, niż do od­
ległych okolic wewnątrz Państwa.

Podobnie i Łotwa będzie szuka­
ła pasz w Polsce i to głównie w Wi­
leńszczyźnie, z którą związana jest 
bezpośrednią komunikacją kolejo­
wą.

Wychodząc z powyższego, Pol­
ski Związek Organizacji i Kółek 
Rolniczych uważa, że celem złago­
dzenia nadchodzącego kryzysu ho­
dowlanego w pierwszym rzędzie 
należy powstrzymać nadmierny 
wywóz zagranicę: słomy, sieczki, 
siana, ziemniaków i odpadków prze­
mysłu rolnego. Wywóz ten w po­

Prawa przysługujące
Żyjemy w czasach, gdzie komor­

nik, ściślej mówią egzekutor po­
datkowy, czuje się w obrębie war­
sztatu rzemieślnika, kupca, i prze­
mysłowca, jak u siebie w domu. O- 
brazowo się wyrażając, prawie zeń 
nie wychodzi. Ale nie zawsze umie 
się on tam znaleźć, jak należy i jak 
tego jego twardy niewesoły obo­
wiązek wymaga.

Dziś po największej części zja­
wia się egzekutor w sklepie kupca 
luł) pracowni rzemieślnika z tytu­
łem zaległości podatkowych.

W pewnych wypadkacli nie wol­
no mu wykonywać tych czynno­
ści bez asyteneji urzędnika policyj­
nego. Takiemi wypadkami są: gdy 
zastanie dom egzekowanego 
zamknięty lub go tam wogóle 
wpuścić nie chcą, gdy mu wreszcie 
przy wykonywaniu jego smutnego 
obrządku wstręty czynią nieocze­
kiwane. Również konieczną jest 
obecność policjanta, gdy w obrębie 
domostwa są tylko dzieci, a niema 
w domu ani jednej osoby doro­
słej.

ściganym płatnikom
Władze skarbowe pierwszej in­

stancji egzekwują swoje zaległości 
albo przez swego urzędnika, albo 
też zlecają je do wykonania miej­
scowej kolumnie, a raczej jej orga­
nowi podatki ściągającemu. Wszel­
kie te czynności nadzoruje z urzę­
du Izba Skarbowa i do niej też na­
leży skierować wszelkie zażalenia 
przeciw niestosowności urzędowa­
nia egzekutorów pierwszej instan­
cji.

Szczegółowo mówiąc, bez astys- 
tencji władzy sądowej sam egzeku­
tor podatkowy — a można go po­
równać do uprawnień niemal z ko­
mornikiem sądowym — może do­
konać zajęcia oszacowania a z ko­
lei .sprzedaży ruchomości podatni­
ka. Zająć jednak pretensje dłużni­
ka, a nawet jego prawa, hipotecz­
nie zabezpieczone, może on tylko 
za wiedzą i zezwoleniem sądu.

Przed wykonaniem kroków egze­
kucyjnych podatnik winien otrzy­
mać na 14 dni przedtem upomnie­
nie do zapłaty, które to upomnie­
nie winno wyraźnie powołać się па

18 W niedzielę 
pE і każde święto

—-lÂïïL.nie powinno zabraknąć w Iwoim doma ciastalub
ал

proszek do pieczenia „BACKIN" 
podług nowych barwnie ilustrowanych 
Przepisów Dra Oetkera, wydanie F.

Dr. August Oetker, Oliwa

powinno zabraknąć w Iwoim domu ciasta lub 
tortu, gdyż obecnie przygotowanie doskonałych

ciast i tortów ułatwia Drą Oetkera

już wręczone w swoim czasie wez­
wanie płatnicze. Krok ten z powo­
du niejasnej w tym względzie in­
strukcji, bywa często, jak to już 
swego czasu pisaliśmy, gwałcony.

Co do porządku, w jakim ko­
mornik ewntualnie egzekutor po­
datkowy winien zajmować przed­
mioty, to instrukcja jego jest pod 
tym względem całkiem dokładna. 
Zajęciu tedy ulegają najpierw 
przedmioty nie zak west jonowane, 
t. j. takie, których nie zajęła jesz­
cze jakaś inna osoba 3-cia na swo­
ją rzecz. Dopiero w braku takich 
przedmiotów może komornik i na 
nie rozciągnąć swą ciężką rękę i 
zająć je, ale tylko w t. zw. stopniu 
drugim, czyli o ile reszta pozosta­
łości po ich sprzedaże pozostanie 
lub też pierwszy tytuł zajęcia z 
jakiegokolwiek powodu odpadnie.

Ważnem jest bardzo uprawnie­
nie egzekwującego, według które­
go ma on prawo, gdy zachodzi wy­
padek spółki lub t. zw. poręczenia 
solidarnego, wybierać do egzekucji 
majątek jednego lub drugieg 
wspólnika lub poręczyciela.

Czy wolno wykonywać egzeku­
cyjne czynności w niedzielę, dzień 
świąteczny lub też w porze nocnej? 
— Zasadniczo nie. W wypadkacli 
jednak nadzwyczajnych odnośna 
władza, której egzekutor jest re­
prezentantem, może go w danym 
wypadku z powodu wyjątkowo wa 
żnych przyczyn ku temu specjalnie 
upoważnić. Na tego rodzaju je­
dnak wypadki, o ile zachodzi do­
mniemanie szykany, można się za- 
żalić do odnośnej władzy wyższej.

Rzecz naturalna, że egzekwu­
jący winien swą smutną czynność 
pełnić z taktem i w sposób nieubli- 
żający dłużnikowi, a zatem bez 
niepotrzebnego podnoszenia głosu 
i bez rozciągania tych czynności 
na długie godziny wtedy, gdy moż­
na je załatwić szybko i bez robie­
nia w tym celu głośnych, a nie­
potrzebnych demonstracyj.

Arcyważnem jest też pamiętać, 
iż dłużnik ma prawo w myśl usta­
wy zażądać powstrzymania kro­
ków egzekucyjnych, lub też ogra­
niczenia ich tylko do pwnej części, 
jeśliby wykonanie danego manda- 
tu było połączone z kompletną ru­
iną majątkową egzekwowanego 
(specjalnie w danym wypadku za­
legającego podatnika) lub też unie­
możliwiło mu na przyszłość peł­
nienie swego zawodu i wogóle za­
robkowania w dotychczasowym za­
kresie swych normalnych uzdol­
nień.^ Z tego to powodu ustawa 
wyraźnie wyłącza pewne przed­
mioty urządzenia domowego z pod 
egzekucji oraz dokładnie mówi, iż 
nie podlegają bezwzględnie egze­
kucji te przedmioty, bez których 
posiadania egzekwowany nie mógł­
by pełnić obowiązków zawodu. Tu 
więc wyraźnie należy przypom. 
nieć, iż nie podlegają egzekucji 
również obrączki ślubne dłużnika, 
portrety rodzinne, ordery i odzna­
ki honorowe oraz książki szkolne 
i handlowe, potrzebne * do użytku 
dłużnika, wsparcie, udzielone dłuż­
nikowi i funduszów publicznych, 
ubrania, łóżka, bielizna, sprzęty 
domowe i kuchenne, o ile przed­
mioty te są niezbędne dłużnikowi i 
członkom jego rodziny, z nim we 
wspólności domowej żyjącym, o- 
raz jego służbie, żywność i opał, 
potrzebny na 14 dni dłużnikowi i 
jego rodzinie.



^ř. 211. „GONIEC NAD WIS LAN SKT, czwartek, dnia 13 września 1928 r. Sír. 5.
DR. ROMAN GÓRECKI.

Rola BanKu Gospodarstwa Kra­
nowego w życiu gospodarczem 

Polski współczesnej.
Str. 41 i XVII wykresów.

Warszawa 1928.

Praca p. dr. Góreckiego, prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego, 
powstała ż myśli, wypowiedzia­
nych przez niego na odczytach na 
powyższy temat, wygłoszonych wt 
Lwowie, Katowicach i w Pozna­
niu. Składa się ona z trzech części. 
W pierwszej znajdujemy ogólną 
charakterystykę sytuacji ekono­
micznej Polski w ostatnich latach. 
Są tam omówione zagadnienia bu­
dżetu, stabilizacji złotego, wzrostu 
produkcji i konsumcji. Druga część 
poświęcona jest sprawie ingerencji 
państwa w życie gospodarcze na­
rodu. Autor po omówieniu przy­
czyn, z powodu których rządy po­
szczególnych państw zmuszone są 
do mieszania się w gospodarkę spo­
łeczną, zastanawia się dłużej nad 
rolą, jaką odegrały banki państwo­
we w Polsce porozbiorowej. Naj­
obszerniej jest tu omówiona dzia­
łalność b. Banku Polskiego (1828— 

. 1886), a także b. Banku Krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji. Hi- 
storja tych instytucji wskazuje na 
doniosłe znaczenie banków państ­
wowych dla rozwoju życia gospo­
darczego naszego narodu. Wresz­
cie w trzeciej części rozprawy pan 
dr. Górecki przechodzi do omówie­
nia roli Banku Gospodarstwa Kra­
jowego w życiu gospodarczem Pol­
ski. Autor omawia najpierw zada­
nia programowe Banku, oraz jego 
środki obrotowe, a następnie cha­
rakteryzuje jego działalność w od­
niesieniu do poszczególnych dzie­
dzin życia gospodarczego. Znajdu­
jemy tu więc omówienie operacji 
Banku w dziedzinie d.ugotermino- 
wego kredytu emisyjnego, z które­
go wynika, że instytucja ta w o- 
statnich czasach przeszła głównie 
do udzielania amortyzacyjnych 
pożyczek dla samorządów, odsuwa­
jąc na plan dalszy pożyczki hipo­
teczne na nieruchomości miejskie, 
odsuwając na plan dalszy pożyczki 
hipoteczne na nieruchomości miej­
skie i ziemskie. Następnie znajdu­
jemy charakterystykę t. zw. kre- 

- dytów społecznych tj. dla samo­
rządów komunalnych kas oszczęd­
ności i dla spółdzielni. Wszytskie 
te instytucje cieszą się obecnie 
szczególną opieką finansową Ban­
ku. W dalszym ciągu autor oma­
wia stosunek Banku do przedsię­
biorstw państwowych, do ruchu 
budowlanego, do rolnictwa, prze­
mysłu. handlu i banków. Pracą p. 
dr. Góreckiego ilustrowana jest 
siedemnastu wykresami, ^przedsta­
wiającymi graficznie omówione w 
niej zjawiska gospodarcze.

ZaKaz przywozu pszenicy 
i mąKi żytniej.

W numerze 79 Dziennika Ustaw 
Rzplitej Polskiej z dnia 28 sierpnia 
1928 r. ukazało się rozporządzenie 
rady ministrów z dn. 23 sierpnia 
1928 r. w sprawie zakazu przywozu 
pszenicy i mąki żytniej. Zgodnie 
z tein rozporządzeniem przywóz 
pszenicy i mąki żytniej do obszaru 
celnego Rzplitej Polskiej jest za­
broniony do dnia 30 września 1928 
r. włącznie. Rozporządzenie to 
wchodzi w życie z dniem l-go wrze­
śnia 1928 r.

Po raz pierwszy 
tegoroczna produkcja buraków przewyższy produkcję 

przedwojenną.
Przygotowania do nowej kam- 

panji w cukrowniach są w pełnym 
biegu. Cukrownie nagromadziły 
już odpowiednie zapasy materaj- 
Iow pomocniczych, jak węgiel, ka­
mień wapienny itp.

Obszar plantacij na kampanje 
1928/29 wynosi w cukrowniach za- 
chodnio-polskich 108.935 ha, a pro­
dukcja wyniesie przypuszczalnie 
330.000 tonn, w wartości 
cukru.

Co do produkcji całej 
to wynosiła ona przed 
571.400 tonn cukru białego, 

białego

Polski, 
wojna 

a w no­
wej kampanji osięgnie przypu­
szczalnie 632.000 tonn, czyli poraz 
pierwszy przewyższy cyfrę przed­
wojenną.

Stanowić to będzie nowy etap 
w dążeniu do zlikwidowania skut­
ków długoletniej gospodarki wo-

Niszczenie berberysu zwyczajnego
W myśl rozporządzenia p. Mi­

nistra Rolnictwa z dn. 31 lipca r. b. 
berberys zwyczajny, roślina, na któ­
rej przechowuje się niszczycielska 
dla rolnictwa rdza zbożowa, ma być 
zniszczony do dnia 1 maja 1929 r. 
Nie dotyczy to berberysu rosnącego 
w ogrodach botanicznych i w lasach 
w odległości 200 mtr. od brzegu. 
Obowiązek zniszczenia leży na tych 
osobach, które użytkują grunty po­
rosłe berberysem lub zarządzają ni­
mi. O ile berberys nie będzie zni­
szczony do dnia 1 maja 1929 r. 
osoby te będą karane. Na gruntach, 
które są użytkowane przez państwo­
we zakłady naukowe, lub, które stl-

Życie pracownicze.

Wzorowy Wydział Robotniczy
List robotników, zatrudnionych w Pe-Pe-Ge.

Od grona robotników, zatrud­
nionych w Pe-Pe-Ge, otrzymaliśmy 
list z prośbą o podniesienie owoc­
nej działalności Wydziału Robot­
niczego tej fabryki.

Wydział Robotniczy, powołany 
do życia przez Inspektora Pracy — - 
piszą autorzy listu — opracował i 
wprowadził w ścisłem porozumie­
niu z dyrekcją zakładów, a za zgo­
da Ministerstwa Pracy, wzorowy 
statut fabryczny. Następnie po­
wstała fabryczna kasa wzajemnej 
pomocy, udzielająca wydatnej po­
mocy rodzinom zmarłych pracow­
ników. Za inicjatywą Wydziału 
dyrekcja fabryki zakupiła nowy 
karawan.

Wydział Robotniczy uzyskał dla 
pracowników, mieszkających w 
Tarpnie, zniżkę tramwajową, zor-

Z Izby Przemysłowo-Handlowej.
Niniejszem podajemy do wiadomo­

ści zainteresowanym, że podania o 
przywóz lewarów reglamentowanych 
ná czwarty kwartał br. należy wnosić 
do Izby Przemysłowo - Handlowej do 
dnia 15 września br. na formularzach, 
które wydaje się bezpłatnie w biurze 
Izby, k 2-ch egzemplarzach, і to dla 
każdej pozycji taryfy celnej z wo- 
bna. T T ,

, Do podania należy dołączyć taktu- 
rę, wgzl. fakturę pro forma oraz u- 
wierzytelniony odpis świadectwa prze 
myślowego, wykupionego na rok. Do 
podań o przywóz towarów z Austrji 
musibyć dołączona faktura, zaświad­
czona przez Austrjackie Ministerstwo 
Komunikacji i Ruchu (Bńndeministe- 
rium für Handel u. Verkehr), zas do 
podań o przywóz towarów z Czecho- 

jennej, która wobec niemożności 
stosowania nawozów sztucznych 
doprowadziła glebę do wyczerpa­
nia i obniżyła znacznie sprzęty 
buraków. Dążenia te są podtrzy­
mywane przez cukrownie, które 
sprowadzają dla swych plantato­
rów rokrocznie doraz to większe 
ilości nawozów sztucznych.

Dysproporcja między ilością 
cukru, osiągnięta w stosunku do 
jednostki plantacji przed wojną, a 
obecnie, bynajmniej jeszcze nie jest 
usunięta; gdy bowiem przed wojną 
otrzymywano na 1 ha plantacji 
średnio 3.28 tonn, cukru białego, 
to dla kampanji 1927/28 cyfra ta 
wynosi tylko 2.55 tonn, z czego wy­
nika, że osiągnięcie i w tej mireze 
stanu przedwojennego wymaga 
jeszcze znacznego wysiłku.

nowią własność państwa i pozostają 
pod nadzorem administracji pań­
stwowej niszczenie berberysu należy 
do tych organów państwowych. Bez­
pośredni nadzór nad wykonaniem 
obowiązku zniszczenia berberysu 
należy do zarządów właściwych 
gmin. Odpowiedni personel tech­
niczny, który będzie współdziałał 
z władzami państwowemi wyznaczą: 
iżby rolnicze, powiatowe związki 
komunalne i spoełczne organizacje 
rolnicze.

Rozporządzenie niniejsze nie do­
tyczy województwa Śląskiego. 
(Arol). 

ganizowal ,.gwiazdkę" dla bezro­
botnej braci robotniczej w Gru­
dziądzu, postarał się u Dyrekcji 
Kolei w Gdańsku o zezwolenie na 
przejście do pracy przez dworzec 
towarowy, dał inicjatywę do zaku­
pu pięknego sztandaru i oddał pra­
cownikom, zatrudnionym w Pe-Pe- 
Ge, jeszcze liczne inne poważne u- 
sługi.

Autorzy listu stwierdzają z na­
ciskiem, że lwia część zasług przy­
pada przewodniczącemu Wydziału, 
p.- Szmelterowi, Jego też głównie 
dziełem jest harmonijna współpra­
ca Wydziału i ogółu pracowników 
z dyrekcją Pe-Pe-Ge nad rozwojem 
zakładów oraz polepszeniem wa­
runków pracy i bytu rzesz pracow­
niczych. 

slowacji dołączona faktura musi być 
zaświadczoną przez Czechosłowackie 
Minisetrstwo Przemysłu i Handlu w 
Pradze lub jego Ekspozytury w Bra- 
ti^ayie lub Uzhorowie.

Tytułem opłaty stemplowej należy 
nalepić na pierwszy egzempl. podania 
znaczek stemplowy za 3 zł i na każdy 
załącznik po 50 gr, zaś tytułem opła­
ty administracyjnej należy od każde­
go podania uiścić zł 10 gotówką do 
kasy Izby Przem.-Handlowej lub wpła 
tą na Konto w P. K. O. nr. 201.415.

Podania wniesione powyżej wspo­
mnianym terminie nie będą mogły 
być uwzględnione.

Grudziądz, dnia 3 września 1928 r.
Izba Przemysłowa-Handlowa 

w Grudziądzu.

Płace robotniKów rolnych 
za sierpień 1928 r.

Specjalna komisja, złożona z przed­
stawicieli pracodawców i pracobior- 
ców, urzędująca w Toruniu, ustaliła 
następującą taryfę plac Za miesiąc 
sierpień.

Płace te są obliczone na podstawia 
ceny żyta z połowy sierpnia (to jest 
17 zł 29 groszy za centnar).

Ordynariusze (za miesiąc).
Ręczniacy 10,09 zL
Stróże, skotarze, oprzętacze 

wartownicy 11,53 zł 
Fornale, prac, stale końmi 12,97 zł. 
Włodarze 14,41 zł. 
Owczarze 15,05 zł. 
Rzemieślnicy bez narzędzi 23,05 złj 
Rzemieślnicy z narzędziami 25,94 zł.

W powiatach Gniewskim i Tczew­
skim dla wszystkich kategorii ordy- 
nrajuszy oprócz rzemieślników wza- 
mian obniżonej ordynarji pensje wy­
noszą o 3 ctr. rocznie więcej, tj. mie-
sięcznie 4,23 zł.

W powiecie Starogardzkim o 2 ctr. 
rocznie więcej, tj. miesięcznie 2.88 zij

Dla rzemieślników w powiecie 
Gniewskim i Tczewskim wzamian оЩ’ 
niżnej ordynarji pensje wynoszą o 3, 
ctr. rocznie więcej, tj. miesięcznie 2.88 
zł., a w powiecie Starogardzkim o 1 
ctr. rocznie więcej, tj. miesięcznie 1.44 
złotych.

Zaciężnicy (dziennie).
Kategorja la dziewczęta i chłopacy o7 

14—15 lat według obopólnej umowy 
Kategorja Ib dziewczęta i chłopacy od 

15 do 16 lat 0,56 zł
Kategorja Ila dziewczęta i chło­

pacy od 16 do 18 lat 9,98 zł. 
Kategorja Ilb dziewczęta i chło­

pacy ponad lat 18 1,19 zł. 
Kat. III chłopacy od 18—21 lat 1,54 zł. 
Kat. IV chłopacy ponad lat 21 

zdolni do wszelkiej pracy i do 
kosy 2,38 zT.

Chałun^icy (dziennie).
Chałupnicy 2.17 zł. Dziewczęta i 

chłopacy wolnego robotnika otrzymu­
ją zapłatę w gotówce zaciężników od­
nośnej kategorji (o 7 gr. więcej).
Dla służby włościańskiej (gburskicj) 

za miesiąc sierpień 1928 r.
Parobcy i dziewczęta od 14—16 latí 

2 ctr. żyta, miesięcznie 34,58 zł; pa-; 
robcy i dziewczęta od 16 do 18 lat 21^ 
ctr. żyta, miesięcznie 38.90 zł.; dziew- 
częta ponad lat 18 i chłopacy do lať 
20 — 2.65 ctr. żyta, miesięcznie 45.82 zł.; 
robotnicy ponad 20 lat 2 ctr. 90. funt; 
żyta, miesięcznie 50.14 zŁ

Dojarze.
Wynagrodzenie dojarza wynosi we­

dług paragrafu 3 kontraktu dla szwaj­
carów: ad 1. od sztuki krowy dojnej, 
wołu roboczego, stadnika rozpłodowe­
go 1,12 zŁ; ad 2. od sztuki jałowizny, 
powyżej 10 tygodni do dojścia do kro­
wy lub wolu roboczego 0.70 zł.; ad 3. 
za wychowanie cielaka do 10 tygodni 
0.70 zł.

Żona robotnika..
Jako wynagrodzenie pobierać bi^ 

dzie żona pracownika za przepracował 
ną godzine 0.28 zł.

SKup i eksport pierza i puchu
Izba Przemysłowo-Handlowa w 

Bydgoszczy, Nowy Rynek 8, uprasza 
wszystkie firmy, trudniące się w okrę­
gu Izby skupem i eksportem pierza і 
puchu, o podanie swych bliższych a- 
dresów do dnia 10 września br. Izba 
zamierza zorganizować związek regjo- 
nalny wspomnianych firm, celem u- 
normowania handlu i eksportu w tej 
dziedzinie, a przedewszystkiem przez 
silną i zwartą organizację zaintereso­
wanych stworzyć jednolite warunki 
dla sprzedaży zagranicznej.

EKsport miodu.
Ponieważ tegoroczny zbiór miodu 

pszczelnego w Szwajcarji był nieko­
rzystny i nie pokryje zapotrzebowa­
nia, widoki eksportu miodu z Polski 
do Szwajcarji są dobre. Miód należy 
dostarczać w puszkach blaszanych o 
zawartości miodu 20—30 kg. Bliższych 
informacyj udziela zainteresowanym 
Konsul polski w Zurychu.
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Sowiety bez komunistów.
Znamienna odezwa robotników rosyjskich.

W leningradzkim okręgu prze­
mysłowym rozpoczęła się bardzo 
silna agitacja pod ogólnem hasłem: 
^Sowiety bez komunistów“. Oto 
treść odezwy, ostatnio w olbrzy­
mich ilościach rozrzucanej po fa­
brykach w Leningradzie* i okoli­
cach.

„Towarzysze! Ciężki jest ży­
wot robotniłka w Rosji Sowieckiej.

Mamy znacznie gorsze warunki 
bytu, niż robotnicy w krajach bur- 
żuazyjnych.

Co nam po dyktaturze proleta- 
rjatu, skoro robotnik u nas zara­
bia znacznie mniej i więcej jest 
bezrobotnych, niż w jakimkolwiek 
kraju burźuazyjnym?

Skończyła się akcja w kierun­
ku rewizji umów zbiorowych. Co- 
żeśmy uzyskali w rzeczywistości?

Wszystko, cokolwiek jest robot­
nikowi potrzebne, wciąż drożeje i 
drożeje. Zarobków nigdzie nie 
podwyższono, a w licznych wypad­
kach nawet obniżono.

Wszędzie wprowadzono pod­
wyższone normy przeciętnej pracy. 
Dzięki podniesieniu wydajności, 
praca staje się coraz cięższą.

Przyobiecany siedmiogodzinny 
dzień pracy jest tylko wybiegiem 
przedwyborczym.

Przepisy ochrony pracy i ubez­
pieczeń są systematycznie gwał­
cone. Okropne warunki mieszka­
niowe pogarszają się z dnia na 
dzień.

Sytuacja robotników jest bar­
dzo ciężka, warunki egzystencji 
dwumiljonowej armji bezrobotnych 
są wręcz nieznośne. Zasiłki dla 
bezrobotnych są niewystarczające i 
udzielane są nieznacznej ich części.

Związki zawodowe — są to in­
stytucje biurokratyczne, używane 
do wyzysku robotników, robotnik 
nie znajdzie tam ani obrony ani 
opieki.

Komuniści — to gnębiciele kla­
sy robotniczej i całego ludu rosyj­
skiego. Musimy walczyć o praw­
dziwą demokrację robotniczą, o 
wolność tajnego głosowania przy 
wyborach do sowietów i związków 
zawodowych.

Głosujcie zawsze na prawdzi­
wych robotników od warsztatu, a 
nie karjerowiczów komunistycz­
nych, sprzedawców klasy robotni­
czej

Walka
Przed niewielu dniami pojawi­

ła się w angielskich pismach wia- 
domość, która poruszyła wszyst­
kich marynarzy i wielką część pu­
bliczności. Mianowicie pewnemu 
uczonemu udało się wynaleźć pro­
mienie, umożliwiające dojrzenie 
przedmiotów, znajdujących się na­
wet w odległości kilku kilometrów. 
Komisja rzeczoznawców przepro­
wadziła próby na okręcie pasażer­
skim „Aquitania“. Rezultaty były 
bardzo dodatnie.

Okręt „Nontucket“, widziany 
przez mgłę normalnie na 500 me­
trów, przy pomocy wynalezionego 
aparatu widziano jeszcze w odle­
głości 5-ciu kilometrów. Jak poda- 
je sprawozdawca „Daily Telegra- 
phu“ wynalazek opiera się na za­
stosowaniu promieni, wynalezio­
nych jeszcze w r. 1919 i próbowa­
nych przez admirała prof. Lenna- 
na. Wysłane promienie, dla któ­
rych mgła nie przedstawia nieprze­
bytej zasłony, chwytane są po od-

Niech żyją robotnicze związki 
zawodowe i sowiety bez komuni­
stów!

Grupa robotniczej demokracji.
Leningrad, 1928 r.“
Odewa powyższa sama mówi za 

siebie. Robotnik rosyjski dosyć 
ma komunistów.

Może wreszcie skończą się szykany 
na stacjach granicznych.

Doniosły oKólniK
Min. skarbu wystosował do preze­

sów dyrekcji ceł okólnik w sprawie 
nieodpowiedniego zachowywania się 
urzędników wobec interesantów w u- 
rzędach celnych.

Jak się dowiadujemy, okólnik zwra­
ca uwagę na wzrost przestępstw i 
nadużyć, naruszających interesy Pań­
stwa, jaki w ostatnich czasach daje 
się zauważyć w poszczególnych urzę- 
dacii celnych, który spowodowany zo­
stał w wielu wypadkach brakiem e- 
nergji i inicjatywy ze strony przeło­
żonych, pociągającym za sobą rozluź­
nienie dyscypliny służbowej, a nadto 
i przedwszystkiem niewłaściwem „na­
stawieniem służbowem" funkcjonarju- 
szów celnych.

Stosuje -się mianowicie częstokroć 
zupełnie niewskazane utrudnienia i 
szykany względem turystów, członków 
i urzędników korpusu dyplomatyczne­
go i podróżnych wogóle przy załat­
wianiu zwykłych formalności celnych, 
z drugiej strony zaś zupełnie bezkar­
nie szerzy się szmugiel, uprawiany na 
wielką skalę.

Rewidowanie osób, względnie icli 
bagaży, winno się odbywać po uprze- 
dniem zbadaniu paszportu, przyczem 
specjalną, uwagę zwracać należy na

Detektyw pod kluczem.
Na tle zagadkowego uprowadzenia córKi przemysłowca 

we Lwowie.
Lwów, 11. 9. Policja lwowska 

aresztowała właściciela prywatnego 
biura detektywów Jana Dwernic­
kiego za udział w uprowadzeniu za- 
gadkowem Ilari Herszdorfer, cór­
ki bogatego przemysłowca drzew­
nego z Doliny. Okazało się, że 
Herszdorfer utrzymywała wbrew 
woli rodziców stosunki z chrześci­
janinem Otonem Sprositzem, leśni­
czym z Wyszkowie koło Doliny. 
Wywieziona przez ojca do Lwowa к^їгяішггзйдкзииао^жбйиааіааі^^

z mgłą.
biciu od obrazu, w lustrze, stoją- 
сет na pokładzie.

Jeżeli dalsze próby odbędą się 
równie pomyślnie, to najgróźniej- 
szy i bodaj ostatni wróg żeglugi 
zostanie pokonany. Rozszerzenie 
koła widzenia z 50 na 1000 m we 
mgle, podniesie sprawność okrę­
tów, które mimo najlepsych kom­
pasów w czasie mgły zwalniają 
bieg i nie odważają się zbytnio 
zbliżać do brzegów. Pomimo tych 
ostrożności większość katastrof 
spowodowana jest zderzeniem lub 
też najechaniem na przeszkodę w 
czasie mgły.

Również sfery lotnicze zainte­
resowały się tym wynalazkiem. — 
Współczesny samolot bowiem lata 
nawet w nocy i pomimo wiatrów 
i burz, ale lecieć we mgle nawet 
najodważniejszy pilot się nie po- 
dejmie. Gdyby udalo się praktycz­
nie zastosować promienie, dla któ­
rych mgła jest przezroczysta, lot­
nictwo zwalczy swego, dotychczas 
niepokonanego wroga.

i bolszewik, to dwa bratanki
Kacyk Kowieński zaprzedaje kościół bolszewickiemu 

patriarsze.
Z Kowna donoszą o nowej kom­

binacji Waldemarasa: Jak wiado­
mo, prawosławny arcybiskup Elen- 
terjusz, który rezydował w Wilnie 
od r. 1918 w czasie ogłoszenia auto- 
kefalji cerkwi prawosławnej w 
Polsce, nie chciał tej autokefalji

ministra sKarbu.
osoby podróżujące za paszportami dy- 
plomatycznemi. Wobec tych ostat­
nich, jako też turystów oraz osób po­
dróżujących w celach naukowych, 
sportowych, zawodowych itd. odnosić 
się należy w szczególności z uprzejmo­
ścią, załatwiać je możliwie natych­
miast, a w granicach dopuszczalnych 
służyć im radą i pomocą.

Rewizja osobista, o ile musi być 
przeprowadzona, winna być dokonana 
z taktem, bez przyczyniania zbytnich 
przykrości osobom rewidowanym i bez 
obrażania ich godności osobistej.

Z jaknajwiększą troską o należyty 
dobór pracowników inteligentnych i 
taktownych winna być dokonana ob­
sada urzędów celnych na stacjach 
granicznych przy głównych szlakach 
międzynarodowych i portach. Prace 
tych urzędów poddać należy specjal­
nie częstej kontroli, aby uniemożliwić 
absolutnie dotychczasowe niewłaściwe 
zachowywanie się urzędników cel­
nych, tak szkodliwe dla interesów 
Państwa.

Cała zatem, tak pożądana niezmier­
nie energja urzędników celnych win­
na być skoncentrowana na walce z 
właściwem przemytnictwem.

Hari Herszdorfer zbiegła powtór­
nie od ojca. Stwierdzono, że w ub. 
czwartek została uprowadzona sa­
mochodem i wszelki ślad po niej 
zaginął. Policja aresztowała rów­
nież Otona Sprositza.

Pieniące się źródło.
Na granicy stanów: Vyoming i Co­

lorado dowiercono niedawno szyb naf 
towy, z którego wytryska fontanna 
pieniącej się ropy. Okazało się, že 
ropa zawiera w sobie znaczną przy­
mieszkę kwasu węglowego, który znaj 
duje się pod olbrzymim ciśnieniem, 
wyrzuca ją z niesłychaną siłą. Tem­
peratura całej mieszaniny wynosi 86 
stopni, co również wpływa na wzmo­
żenie ciśnienia.

Pierwszy to wypadek tak wielkiej 
przymieszki kwasu węglowego w ro­
pie naftowej, nic dziwnego zatem, že 
zjawisko to zaintrygowało wielu u- 
czonych. Kilkunastu profesorów zje­
chało się na miejsce by badać źródło, 
które zresztą i dla turysty przedsta­
wia się nader ciekawie.

Olbrzymia, na miazgę rozbita fon­
tanna ropy i gazu z hukiem wyrywa 
się z ziemi, by w formie wachlarza 
opaść па ziemię i spłynąć rynnami do 
zbiorników.

W czasie jednego dnia z ziemi wy­
dobywa się tam 85.000 metrów sześć- 
ciennych kwasu, co rocznie uczyniło­
by 60 miljonów kilogramów. Wartość 
tego kwasu jest wprost nieoszacowa- 
na, gdyby tylko dało się go w całości 
praktycznie wyzyskać, nad czem gło­
wią się właściciele. Między innemi 
czynią oni próby zastosowania płyn­
nego kwasu węglowego do poruszania 
motorów. Czy im się to uda, czas 
pokaże, narazie ogromne masy kwasu 
węglowego marnują się bez pożytku. 

uznać i został za to usunięty 
swego stanowiska i udał się 

ze 
do

Kowna. Ponieważ poprzedni tytuí 
rezydującego w Wilnie biskupa 
brzmiał oficjalnie arcybiskup 11-, 
tewski i wileński, a arcydiecezja 
wileńska obejmowała caląLitwę 1 
Wilno, przeto rząd litewski chętnie 
przyjął prawosławnego arcybisku­
pa, dając mu przytułek i pozwala­
jąc sprawować swe funkcje агсу- 
biskupa na terenie Litwy Kowień­
skiej, wyzyskując ejdnocześnie je­
go tytuł dla względów politycz­
nych, oraz stanowisko jego, nie 
uznając rozdziału pomiędzy Wil­
nem i Kownem. Elenterjusz stał 
się z czasem powolnem narzędziem 
w, rękach rządu kowieńskiego, ty­
tułował się w dalszym ciągu arcy­
biskupem wileńskim i nie uznawał 
obecnego arcybiskupa wileńskiego 
Teodozjusza, ii lanowanlego, jak 
wiadomo, przez głowę autokefa­
licznej cerkwi prawosławnej wj 
Polsce.

Obecnie Waldemaras po osta­
tnim zjeździe w Ucianach, gdzie 
wygłosił swą słynną mowę przeciw 
Polsce i Marszałkowi Piłsudskie­
mu, przyjął na audjencji byłego 
gubernatora kowieńskiego Werow- 
sina, który w danym momencie re­
prezentował delegację rosyjskich 
mniejszości na Litwie i oświadczył 
mu, że poczynił kroki celem za­
twierdzenia arcybiskupa Elente- 
rjusza jako arcybiskupa wileńskie­
go przez pełniącego obecnie fun­
kcje patryarchy prawosławnego 
w Moskwie, Sergjusza. Sergiusz 
zamierza prócz kompetencyj arcy­
biskupa nadać Elenterjuszowi spe­
cjalne jurysdykcje.

Charakterystyczne jest, że obec­
nie pełniący funkcje patryarchy 
w Moskwie Sergjusz, mianowany 
został na to stanowisko za sprawą 
władz bolszewickich, jest całkowi­
cie oddany bolszewikom i dotych­
czas jeszcze nie uznany przez część 
prawosławnego duchowieństwa na 
emigracji. Zatem Elenterjusz pier­
wszy złamał jednolite stanowisko 
cerkwi prawosławnej, oddając slę 
pod rozkazy zaprzedanego bolsze­
wikom patryarchy. Rząd bolsze­
wicki zaś przychylając się do proś­
by Waldemarasa i uznając Elen- 
terjusza biskupem wileńskim, po­
średnio podkreśla przynależność 
Wilna do Litwy, stwierdzając przez 
to przeciwwagę postanowieniom 
Watykanu, który utworzył litew­
ską prowincję kościelną z wyłączę 
niem ziemi wileńskiej.

Środkiem leczni«/ 
czym uśmierzają«i 

cym bóle/ 
jest od kilkudziesięciu lat’ 

1

w tabletkach i jako taki 
zalecany jest przez lekarzy 
całego świata. Prawdziwe 
tabletki Aspirin sprzedaje się 
wyłącznie w oryginalnem 
opakowaniu „^я^ь" po 6 
albo 20 sztuk (w czwo-, 
rokątnem plaskiem Z 
pudełeczku tektu- 
rowem z czer- /s^lSič

Roi ^Гѵк\

Do nabycia we wsíyitidcb 
apfekadi,
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Historja elileba»
Chleb u chińczyKów, źydów igreKów. — Rzym — nauczycielem Europy. — Prawa, jaKie 

obowiązywały piekarzy w średniowiecznej Francji.
Chleb stanowił zawsze najważniej- 

sie i najpowszechniejsze pożywienie 
człowieka. Wszak już słowa codzien­
nej modiltwy „Ojcze nasz" zawierają, 
prośbe o chleb powszedni, który ucho­
dzi tu za nazwę pożywienia wogóle. 
Jako symbol najwyższej gościnności 
uważa się również ofiarowanie zacniej­
szemu gościowi przy powitaniu trady­
cyjnego „chleba i soli“.

Chińczycy oraz mieszkańcy Indąi 
nie znali w starożytności zboża, miej­
sce jego zajmował u nich róż i proso, 
Chleb natomiast był podstawą poży­
wienia dawnych egipcjan, o ozem 
świadczą kawałki skamieniałego chle­
ba, znaleziony w odkopanych grobow- 
ca?h egipskich. Podobną rolę spełniał 
chleb u greków, fenicjan i żydów. U 
persów miał wprowadzić chleb legen­
darny Zoroaster.

Żydzi piekli chleb w piecach pie­
karskich, lub w gorącym popiele, ar 
bo na płytach metalowych, albo wresz­
cie na' płaskich rozgrzanych kamie­
niach. W czasie swoich wędrówek 
piekli oni chleb nad ogniem w oso- 
bnych formach. Biblijny Abraham 
przyjmując trzech aniołów, rzeki do 
Sary: „Rozrób trzy miarki mąki na 
ciasto i upiecz z tego trzy chleby w 
popiele“. Słowa te wskazują nietyl- 
ko na sposób, w jaki w owym czasie 
pieczono chleb, lecz także na inny 
szczegół znamienny, mianowicie, że u 
żydów, jak później u greków oraz u lu­
dów latyńskich prace połączane z,wf- 
piekaniem chleba, dokonywane oyły 
przez kobiety.

Grecy, którzy przypisywali pocho­
dzenie umiejętności wypieku chleba 
bogini Cererze, podobnie jak Latyno-

Za czasów cesarza Augusta było w 
Rzymie 329 piekarzy, którzy wypieka­
li chleb z mąki mielonej w ich włas­
nych młynach wodnych, rozmieszczo- 
nycli nad Tybrem. Od r. 1000 zasto­
sowano także siłę wiatru do mielenia 
zboża w młynach wiatrakowych. W 
Rzymie byli piekarze złączeni w sto­
warzyszenie (pistores) pod patrona­

tem bogini Vesty. Należący do te­
go stowarzyszenia nie mogli wykony­
wać innego rzemiosła. Z powstaniem 
młynów wodnych nad Tybrem wytwo­
rzyły się korporacje „odmierzaczy“ 
zboża i marynarzy, którzy się trudni­
li wyłącznie dowożeniem do Rzymu 
zboża na galarach. Organizacje te, 
łącznie ze stowarzyszeniem piekarzy, 
pozostawały pod zarządem i kontrolą 
specjalnego prefekta. Właściwie jed­
nak nową i silną organizację stwo­
rzyli sobie piekarze dopiero za cesa­
rza Trajana.

W tym czasie wypiekali już Rzy­
mianie chleb trojakiego rodzaju, mia­
nowicie: chleb zwyczajny (cibarius), 
chleb wojskowy castrensis) i chleb lu­
dowy (plebeius). Ponadto cukiernicy, 
zwani dulciarii, wypiekali słodkie pie­
czywo.

We Francji wydał przepisy i nor-

my dla stowarzyszenia piekarzy król 
Ludwik św. w. r. 1260. W „Registre 
des Metiers“ pisze Stefan Boileau: 
Nikt nie może trudnić się wypieka­
niem pieczywa w obrębie Paryża, jeże­
li nie nabył przedtem od króla (oczy­
wiście za pieniądze) pozwolenia na wy­
konanie tego rzemiosła.

Karol V zarządził, aby piekarze pod 
karą dostarczali określonej ilości chle­
ba do wysprzedaży, oraz aby wszystek 
chleb byl wypiekany, z tej samej mą­
ki, wreszcie, aby cena za chleb byla 
stała. Byla to zatem pierwsza tary­
fa na chleb, o jakiej wspomina hi- 
storja.

W wiekach średnich ustanowili pa­
nowie feudalni prawo podatku od mie- 
liwa, płatnego w naturze a w księstwie 
neapolitańskiem i Sycilji zaprowadzo­
no od zmielonego zboża opłatę w pie­
niądzach.

Jedno z roporządzeń władz pary­
skich z 13 maja 1569 r. ustalało, że „pie­
karze winni przy pracy stać zawsze w 
długich koszulach, z beretem па gło­
wie. Wychodzić im z domu nie wolno, 
jedynie tylko w niedzielę mogą się u- 
dawać na mszę św. i wówczas ubierać 
się moga na szaro, ale bez szpady u 
boku.“

miejscu w jak najlepszym stanie. Ani 
jedno pióro resorów, ani jedna śrubka 
podwozia lub silnika nie wymagała 
żadnego zabiegu. Inżynierowie sowie», 
су byli wprost zachwyceni wspania­
łym stanem wozu, czemu dali .vyraz 
w rozmowie z przedstawicielem firmy 
General Motors, p. Johansenem.

Jeszcze tego samego dnia wóz pro­
wadzony przez szoferów sowieckich 
ruszył do Moskwy. Drogę tę ciężą-: 
rówka przebyła równie pomyślnie, 
mimo dość ciężkich warunków komu­
nikacyjnych. Przez cały czas drogi 
szoferzy sowieccy, tak samo jak szo­
fer General Motors ani razu nie za­
glądali do silnika, który działał bez 
zarzutu.

Według otrzymanych wiadomości 
z Moskwy, samochód po przybyciu na 
miejsce był raz jeszcze bardzo szcze­
gółowo zbadany przez Komisję, która 
i tym razem znalazła go w jak najdo­
skonalszej formie.

2.545.158 wdów i sierot opłakuje stratę 
swych żywicieli, którzy zginęli na wojnie.

wie __ Saturnowi, używali w epoce 
Homera do wypiekania chleba forni 
podłużnych lub rozwałkowane ciasto 
zwijali niby w rulon. W Atenach za 
czasów Trittolemosa chleb stanowił 
powszechne i główne pożywienie, a na­
wet istniały już wówczas przepisy 
szczegółowe co do wagi i kształtu bo 
chenków chleba. Przepisy te utrzyma­
ły się i potem nietylko za czasów ce­
sarstwa rzymskiego, ale i później przez 
długie wieki. Bochenki chleba wy­
piekane przez greków składały się z 
ośmiu części (oktablomoi), albo z czte­
rech (tetratruhoi); latynowie również 
przejęli grecką formę pieczywa skła­
dającego się z czterech części (gua- 
driae). W Pompei natomiast, gdzie 
wyraźnie zaznaczyły się zwyczaje 
greckie, sztuka chleba dzieliła się na 
osiem części.

U żydów spotyka się poraz pierw­
szy praktyczny wynalazek, konieczny 
przecież dla narodu wędrownego, mia- 
nowicie piece i piecyki przenośne do 
pieczenia chleba.

Kawałek ciasta zapomniany przy­
padkiem, które skwaśnialo i „wyro­
sło“, dal początek do odkrycia t. zw. 
zaczvnu do ciasta na chleb. V roku 
172 przed Chrystusem nauczyli teni- 
cjanie rzymian zaczyniać ciasto. Z 
czasem zaczęto do ciasta dodawać soa, 
a grecy mieszali do niego takže miod, 
oliwę i masło.,

Pierwotni rzymianie za czasow 
mulusa jadali surowe ziarna zboża. Z 
czasem ziarna te gotowali, podobnie 
jak dziś ryż, a później spożywali je 
przypiekane. Numa i Pompiliusz, 
wprowadzili u rzymian uroczystości 
t. zw. Rubikationi, obchodzone w mie­
siącu maju procesjami po polach na 
cześć bogini Rubigo. Miały one na 
celu uproszenie tejże bogini, aby a- 
chroniła zboże od nieurodzaju czy zni­
szczenia. Z biegiem czasu nauczono 
się ziarna zboża rozcierać i sporzą­
dzać z otrzymanych okruchów rodzaj 
mamalygi. Dopiero w r. 400 przed 
Chrystusem znaleźli oni sposób mie­
szania ciasta na sposób dzisiejszy oraz 
wypiekania placków i bochenków. Ге 
ostatnie nie wcześniej weszły w życie 
jak w r. 4C0 przed Chr. Rzymianie na­
uczyli wypiekać chleb gallów, a od 
tych rozeszła się sztuka pieczenia chle­
ba po całej Europie.

Na kobiecym kongresie Fede­
racji Aljanckiej byłych wojsko- 
wycli delegatka Francji, p. Dc- 
jenne, przedstawiła interesujące 
dane statystyczne, dotyczące liczby 
wdów i sierot wojny światowej.

Dane te nie są kompletne, gdyż 
dotyczą zaledwie sześciu państw: 
Anglji/ Stanów Zjedn., Francji. 
Belgji, Jugosławii i Polski. Mimo 
to liczba wdów i sierot wojny 
światowej tylko w tych sześciu 
państwach wynosi 2.545.158 osób.

Największa ilość wdów i sierot 
posiada Francja, mianowicie 750 
tys. 200 sierot i 651.500 wdów, na 
drugiem miejscu znajduje się An- 
glja z liczbą 266.000 wdów i 288.783 
sierot, trzecie miejsce przypada Ju­
goslawji, która posiada 303.598 
wdów i 78.281 sierot; na czwartem 
wieszcie miejscu w tym szeregu 
zňajduje się Polska z 92.279 siero­
tami i 43.342 wdowami. Stany 
Zjednoczone zajmują dopiero na­
stępne po Polsce, piąte miejsce, 
posiadając 33.178 wdów i 22.976 
sierot. Wreszcie Belgja posiada

11.376 sierot i 10.545 wdów.
Dodać należy, że do liczby sie­

rot nie wliczono dzieci, które ukoń­
czyły już obecnie 18 lat, gdyż w 
tym wieku tracą prawo do pobie­
rania renty sierocej.

Na renty wdowie i sieroce sto­
sunkowo najwięcej dotąd wydały 
Stany Zjednoczone, bo prawie mi­
ljard franków. Anglja wydaje 
rocznie na ten cel około siedmiu i 
pół miljarda franków, Francja o- 
kolo pół miljarda franków, Jugo- 
sławja' dotychczas wydała zgórą 
miljard franków. Tyle wydały sa­
me tylko rządy, ale oprócz rządów 
okazywały i okazują wydatną po­
moc materjalną wdowom i sierotom 
wojennym również organizacje 
społeczne, oraz specjalne fundacje.

Najwyższe są renty wdowie w 
Stanach Zjedn., gdzie wynoszą 9000 
franków rocznie, czyli dwa razy 
W Polsce 3500 franków rocznie, w 
Belgji 2867 i we Francji — 1680 
franków rocznie, czyli dwa razy 
mniej niż w Polsce.

Pomnik Niepodległości
i Zjednoczenia w Gdyni.
Jak donoszą, minister przemy­

słu i handlu, inż. E. Kwiatkowski, 
natychmiast po powrocie z urlopu 
wypoczynkowego zajmie się zorga­
nizowaniem obywatelskiego ogól- 
nopaństwowego komitetu budowy 
pomnika Niepodległości i Zjedno­
czenia w Gdyni.

Pomnik wybudowany zostanie 
w morzu w formie dużego obeli- 
ska, u stop którego stanie urna 
z grudkami ziemi ze wszystkich po­
bojowisk w Polsce.

Początkowo istniał zamiar wy­
budowania pomnika na Kamiennej 
Górze pod Gdynią, jednak po grun- 
townem rozważeniu tej sprawy 
minister Kwiatkowski przyszedł do 
przekonania, że lepiej będzie usta­
wie go w morzu u wylotu avant- 
portu.

Pomnik Niepodległości і Ще-1 
dnoczenia rozmiarami swymi i po­
łożeniem będzie przypominał statuę 
Wolności u wnijścia do portu no- 
wojorskiego.
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Zmontowany w Polsee Chevrolet
przybył w dobrej formie do Moskwy.

Samochód ciężarowy Chevrolet, 
zmontowany w Warszawskiej Fabry­
ce Montażowej firmy „General Mo­
tors w Polsce“, zakupiony przez rząd 
sowiecki, przybył w zupełnym porzą­
dku do Moskwy w piątek wieczorem.

Do granicy prowadził ciężarówkę 
szofer General Motors. Droga z War­
szawy do Siedlec była dość ciężka ze 
względu na niezbyt dobry stan szosy. 
Z Siedlec do granicy prowadziły dwie 
drogi — jedna na Sokołów, druga na 
Brześć n/Bugiem. Marszruta szła 
przez Sokołów, lecz po 12 kilometrach 
trzeba było zawrócić ze względu na 
bardzo zły stan drogi i udać się drogą 
na Brześć.

Pomiędzy Baranowiczami i Słoni- 
mem trzeba było przebyć 16 kilome­
trów drogi piasczystej, lecz najgorszy 
kawałek drogi przypadł pomiędzy 
Nieświeżem a Stołpcami, gdyż na 
przestrzeni 86 km nie można było spo­
tkać innej drogi, jak tylko gruntową,

Po przybyciu, do Stołpców samo­

chód został umyty, naoliwiony i zao-
patrzony w benzynę. Kierownik Dzia­
łu Zaopatrywań firmy General Mo­
tors w Polsce, p. Johansen, po załat­
wieniu formalności celnych, poprowa­
dził osobiście samochód od Stołpców 
do stacji Niegoreloje, znajdujących 
się już na terytorjum sowieckiem. P. 
Johansenowi towarzyszył polski urzę­
dnik celny.

Na stacji Niegorełoje oczekiwała 
na samochód Komisja sowiecka, 
dwóch szoferów, oraz dość licznie zgro­
madzona ludność miejscowa. Wszy­
scy z zaciekawieniem oglądali wóz, na 
którym widniał napis „Warszawa— 
Moskwa“. Niektórzy dowodzili, że po­
między Warszawą i Moskwą została 
otwarta regularna komunikacja sa­
mochodowa. Byli nawet tacy, którzy 
dopytywali się o ceny biletów.

Komisja sowiecka przeprowadziła 
bardzo skrupulatne i szczegółowe zba­
danie samochodu i znalazła każdy 
szczegół silnika i podwozia na swoim
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Wiadomości z Pomorza Starogard
Tuchola.

Krwawa bójka na zabawie.
Bohaterski czyn gimnazjalisty

W sali Skórki, znanej z często za­
chodzących burd pijackich, odbywała 
się w nocy z soboty na niedzielę zaba­
wa taneczna? Po północy rozpoczęło 
kilku pijaków awanturę, tłukąc szy­
by i szklanki. Wkrótce wynikła po­
między kilku pijakami bójka, w wy­
niku której poťaniony został robotnik 
Papierowski. Awantura nie skończy­
ła się jednak na tem. Pobity P. za­
czął się odgrażać i rzucać ua swych 
przeciwników butelkami. To dopro­
wadziło pijaków do pasji. Czem się 
dalo, krzesłami, butelkami, szklanka­
mi poczęli bić. P., który okrwawiony, 
zdołał uciec ze sali. Rozjuszeni napa­
stnicy chwycili go jednak na ul. Świe­
ckiej i tu dokończyli swego niecnego 
dzieła. Pod razami lasek padl P. bez 
przytomności. Nieszczęśliwym zajela

Posiedzenie Sady Miejskiej
W ub. piątek odbylo się posiedze­

nie Rady Miejskiej. Na początku 
wprowadzony został w urząd członek 
magistratu, p. prof. Stanislaw Waw­
rzyniak. W dalszym ciągu powzięto 
nast. uchwały: 1) zaciągnięcie pożycz­
ki krótkoterminowej w M. Kasie Osz- 
czędn. w wysokości 50 tys. zł.; 2) Urzę­

Niemoralne wybryki w łazienkach
Z kół obywatelskich donoszą nam 

o gorszącem zachowaniu się kilku 
młodzieniaszków — niemców w łazien­
kach. Kąpali się oni bez kostiumów. 
Już to nie powinno być pod żadnym 
warunkiem tolerowane, jednak, co 
więcej, wychodzili oni na pomost zu­
pełnie nadzy mimo, że obok przecho­

Lubawa
Nieszczęśliwy wypadek samochodowy

Dnia 5 bm. o godz. 18.30 samochód 
firmy Bracia Tysler z Bydgoszczy je­
chał w kierunku Nowegomiasta i 
przy wjeździe do miasta, w ul. Gdań­
ską, naprzeciwko składu p. Cichockie­
go napotkał jadącego na rowerze z 
przeciwnej strony rolnika B. Piątko­
wskiego z Mroczna, który przy wymi­
janiu uderzył rowerem o samochód. 
Skutek uderzenia był ten, że P. został 
zrzucony z roweru na bruk, a rower 

się policja. Papierkowski został prze­
niesiony do szpitala. Lekarz stwier­
dził sześć dziur w głowie, złamanie 
nosa, wybicie oka i poranienie całego 
ciała. Z powodu ogromnego upływu 
krwi grozi P. śmierć. Policja areszto­
wała niejakiego Barteckiego, który 
jest jednym z głównych winowajców. 
Dodać jeszcze można, że sala Skórki 
została w czasie bójki zupełnie znisz­
czona. — Sądzimy, že wypadek ten bę­
dzie dostatecznym powodem do rewi­
zji koncesji p. Skórki na wyszynk al­
koholu. Skąd wzięła się na zabawie 
wódka? W sobotę w nocy, kiedy jest 
przecież zakaz'sprzedaży? Opinja pu­
bliczna jest zaniepokojona. Potrzeb­
ne jest wyjaśnienie, w jaki sposób do­
szło do tak skandalicznych zajść. 

dowi Skarbowemu przydzielono plac 
pod budowę własnego gmachu przy 
ul. Rzeźnickiej; 3) roboty przy prze- 
brukowaniu ul. Starofarnej, Szkolnej 
i Rzeźnickiej przyznano firmie K. Le­
wandowski. Pozatem załatwiono sze­
reg drobniejszych spraw bieżących. 

dziły kobiety. Przechodzący w tym 
czasie por. N. zwrócił zwyrodniałcom 
uwagę na niemoralne zachowanie ślę, 
nie to jednali nie pomogło. Možeby 
policja zaglądnęła raz po raz nad Głę- 
boczek i niepoczytalnych młodzienia­
szków przyprowadziła do porządku. 

dostał się pod samochód, który go 
przejechał. P. odniósł, bardzo ciężkie 
obrażenia głowy. Po udzieleniu pomo­
cy na miejscu przez dr. Wierzbowskie­
go, odwieziono go do szpitala św. Je­
rzego. Jak ustalono, winę ponosi s^h 
poszkodowany, ponieważ samochód 
jechał przepisaną szybkością, a do 
wyminięcia miał poszkodowany cala 
lewą stronę ulicy. 

ratunkowe, które znał dobrze jako za 
stępowy drużyny harcerskiej, W.. 
przywrócił chłopczyka do życia i od­
dał go znającej rodzinę dziecka kobie- 
ci« Za czyn ten iście harcerski nale­
ży się dzielnemu harcerzowi szczere 

uznanie.__________  

pożar powstał wskutek podpalenia, o 
co oskarżony został niedawno wydalo­
ny robotnik Stanisław Konopka, któ­
rego aresztowano.

Widmo śmierci wśród płomieni.
15-letnia Aniela Żakowiczówna, — 

córka gospodarza z Góry Kalwarii — 
spowodowała wybuch maszynki „Pri. 
mus“. Płomienie objęły na nieszczę­
śliwej ubranie, wskutek czego dozna­
ła ona ogólnego poparzenia. Żakowi- 
czównę w stanie b. ciężkim przewie­
ziono do szpitala Dz. Jezus, — gdzie 
zmarła.

Katastrofa kolejowa,
Onegdaj na stacji Kielce, pociąg 

osobowy nr. 775, którym kierował po­
mocnik maszynisty Stasiak, wjechał 
na skrzyżowaniu torów na t. zw. ta­
bor przetokowy. Od zderzenia wyko­
leił się parowóz i 8 wagonów. Pomoc­
nika maszynisty aresztowano; ruch 
przywrócono dopiero po 4 godzinach 
przerwy.

17 osób rannych w katastrofie 
autobusowej.

We wtorek, jadący ze Stryja do Lwo­
wa autobus па przejeździe Ucharsk— 
Wilczedoliny, wpadł, skutkiem pęk­
nięcia kierownicy, do rowu. Autobus 
został doszczętnie zdruzgotany, a 17 
osób odniosło ciężkie rany. Dwie oso­
by zmarły.

Pożar lasu pod Spalą.
We wtorek w południe w jednej z 

leśniczówek pod Spałą z nieustalonej 
narazie przyczyny wynikł groźny po­
żar lasu, którego pastwą padlo kilka 
morgów. W energicznej akcji ratun­
kowej brały udział miejscowa straż 
ochotnicza ze Spały i okoliczna lu­
dność. Ogień wkrótce zlokalizowano. 
Straty znaczne, dochodzenie w toku.

Olbrzymi polip.
Moskwa. Na jednem z ostatnich 

posiedzeń towarzystwa lekarskiego W 
Moskwie, dr. Riednikow zakomuniko­
wał obecnym, iż jeden z jego nacjen- 
tów miał w nosie polip o niebywa- 
łych w historii medycyny rozmia­
rach. Po dokonaniu operacji okazało 
się, iż długość polipa wynosiła 18 cen­
tymetrów, to znaczy, že był on dwa ra­
zy dłuższy od nosa pacjenta. Polip 
ten ważył 87 gramów.

Uczeń VIII kl. gimnazjalnej Wej- 
rowski uratował życie 5-letniemu syn­
kowi niejakiego Kłopockiego. Wi­
dząc, jak chłopiec poszedł na dno, W., 
mimo, że pływać nie umie, rzucił się 
do rzeki i wydobył dziecko już nie­
przytomne. Zastosowawszy zabiegi »■кмимгавекнеасмешвжмтааяемтвпемеееве 
Z całej PolsKi.

Scyzorykiem zamordował niewierną 
kochankę.

Mieszkanka Lwowa, Horyniówna, 
znana z urody, porzuciła swego 
dawnego kochanka Kuca i nawiązała 
znajomość z innym. Porzucony ko­
chanek palony zazdrością, od szeregu 
dni śledził ją, pragnąc się zemścić. — 
Gdy w sobotę o 3-ej godzinie popołu­
dniu Horyniówna przechodziła koło 
starego teatru, Kuc nagle zabiegł jej 
drogę i ciął ją scyzorykiem trzykrot­
nie w szyję i w pierś. — Skutkiem 
gwałtownego upływu krwi Horyniów­
na zmarła przed dowiezieniem jej do 
szpitala. Morderca usiłował zbiec, a- 
le został przytrzymany przez przecho­
dniów i oddany w ręce policji.

Nie udało się.
W nocy z soboty ua niedzielę, spa­

lił się skład drzewa we Lwowie przy 
ul. Żółkiewskiej. Pomimo natychmia­
stowego zaalarmowania straży ognio­
wej, skład spłonął doszczętnie.

Przeprowadzone śledztwo wykaza­
ło, że skład był podpalony celem uzy­
skania premii asekuracyjnej z towa­
rzystwa „Union“, w którem ubezpie­
czono go na 10.000 dolarów. Stróż noc­
ny, Jan Wasyliszyn, wyznał na śledz­
twie, że w nocy wybuchł ogień równo­
cześnie w trzech miejscach. — Inni 
świadkowie zeznają, że ubezpieczony 
material drzewny, przed pożarem zo­
stał w znacznej części sprzedany. — 
Wobec takiego wyniku śledztwa, po­
licja aresztowała właściciela składu 
Wildera i Hersza Szafrańskiego, jak 
również stróża Wasyliszyna.

Podpalenie.
We wsi Dąbrówka pod Młocinami, 

nocy onegdajszej wybuchł pożar. Wie. 
śniacy, powracający z zabawy ujrzeli 
w stronie cegielni „Pancarz" płomie­
nie, któro obejmowały drewniany po­
most pod maszynę elektryczną, służą­
cą do pompowania wody z glinianek. 
Natychmiast zaalarmowano straż o- 
gniową, która ogień ugasiła. Straty 
ąą znaczne!

Wszczęte przez policję dochodzenie 
celem ustalenia przyczyny ognia dało 
sensacyjne wyniki. Okazało się, že

«ЯПďX 1

Skarby wNi
Wycieczka ogrodników.

ДѴ niedzielę, 9 bm., oddział gru­
dziądzki Związku ogrodników i po­
mocników urządził wspólny wyjazd 
do Niedźwiedzia, by podziwiać nie­
ocenione skarby, nagromadzone 
żarliwą wolą obecnego właściciela, 
p. Mieczkowskiego i jego dostoj­
nych. przodków, których wielki 
patriotyzm przez długie lata niCr 
woli’ budził tu duchowość polską, a 
przekazana w spuściźnie duma na­
rodowa, rozmiłowanego, w służbie 
dla Ojczyzny rodu, umiała w cza­
sie nieprzejednanych pogromców 
pracy polskiej tworzyć pomniki, 
godne wysiłkom rozumu, sumienia 
polskiego i miłości Ojczyzny.

Dzięki tak rozumianemu i po- 
głębianemu szlachetnymi czynami 
pojęciu budowania podwalin bytu 
państwowego — Niedźwiedź niby 
etap wiekowej energji najprzed­
niejszych rodów, stoi dziś jako wi­
domy znak bytu naszego, wypatry­
wanego z wiarą już w tych czasach, 
gdy marzeniami szlachetne plemię 
rosło w silę, i mimo szamotania się 

z przemocą wrogów, umiało ocaleć 
w narodzie tradycje wyzwoleunię.

Pisać o Niedźwiedziu, jego par­
ku z przecudną mozaiką rozrzuco- 
nych symetrycznie piramid i ko­
lumn z cisów, dębów czy innycli a- 
arystokratycznych drzew, o stawie, 
obstawionym drzewostanem, któ­
rego drzemiące w wodzie gałązki 
śnią o tylu drogich sercu dawniej- 
szycli porywach imienia polskiego, 
o muzeum, jako królewskiej skład­
nicy nieocenionych skarbów, z 
wielkim pietyzmem, umiłowaniem 
i rodową czcią otaczanycli przez 
dziedzica na Niedźwiedziu, pana 
Mieczkowskiego... pisać o tem 
wszystkiem — znaczy złożyć głę­
boki pokłon i podziw dziejom wie­
ków, obowiązkowi, tradycji, woła­
niu bez przerwy o wolność, i tym 
wielkim umysłowe, które wykrze­
sywać umiały ducha narodowego, 
gdy kraj był lupem sąsiadów, o- 
fiarą zdrad i nierozumu.

Piszę pod wpływem wspania- 
łych widziadeł i razem z ogrodni­
kami pełen wdzięczności, podkre­
ślam z wielkiem uznaniem i po­
dziękowaniem okazaną grudziądz­

kiemu oddziałowi ogrodników 
przez p. Mieczkowskiego życzli­
wość i osobiste uprowadzanie, oràz 
udzielanie objaśnień tak w ogro- 
dach jak również w muzeum.

Ogrodnicy, biorąc udział w tej 
Wycieczce, mogli zapoznać się z 
parkiem, który magnackiem roz­
mieszczeniem w stylu francuskim 
teras — jest królewską rezydencją 
drzew.

Ogród cesarski w Schónbrunnie 
najzupełniej w tycli samych ujęty 
rozmiarach, co do długości i z ma­
łą różnicą szerokości; w ten sam 
styl jednako aż do drobiazgów ob­
sadzony, całkowicie równa się par­
kowi w Niedźwiedziu, i tylko tam 
nad jego wykonaniem czuwała ja­
kaś wielkość niemiecka, gdy tu 
każdej grudzie ziemi i każdemu 
drzewu nieodstępnym piewcą pięk­
na było rodowe imię polskie i ro­
dowa ambicja, wykuwająca w dzie- 
jach pochodzie spiżowe dzieła.

Prócz parku zwiedzili obecni 
hodowlę róż z wypróbowanemi na 
nasz klimat i użyteczności odmia­
nami, mniej znane w Polsce okazy 

orzecha włoskiego, osadzającego o- 
woce w większej ilości na" kształt 
Winogron; kasztanów jadalnych i 
innycli drzew parkowych, cieszą­
cych się najstaranniejszą opieką 
właściciela w Niedźwiedziu.

Po zwiedzeniu muzeum i zapi- 
saniu się w książce pamiątkowej o- 
raz złożeniu podziękowania gościn- 
(nemu dziedzicowi, ruszyli ogrod­
nicy do Grudziądza, chwaląc potę­
gę czynu, który już w zaraniu swe­
go powstawania przeznaczony po­
tomności, stał się chlubą polskiej 
pracy.

Złączeniu zbiorowych sił naro­
du, — w dziesięć lat istnienia nie­
podległości — przyświeca dziś po­
tęga państwowa, a kultura polska, 
ruch umysłowy, harmonja we­
wnętrzna i praca nad własnym 
rozwojem stworzy dalsze pomniki, 
które jak Niedźwiedź, w koronie 
Rzeczypospolitej jaśnieć będą jako 
dowody rozumnie pojętej obowiąz­
kowości naszej wobec wszystkich 
zagadnień państwowych.

S. Wodwud.
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Wiadomości potoczne!
GRUDZIADZ

W dniu imienin winszujemy;
Dzis : środa Gwidona
Jutro: czwartek Eugenji p.
Wschód słońca godz. 5 m 31 

Zach. godz. 6 m. 20.
Wschód księżyca godz 4 m. 15

Zachód godz. 6 m. 40.

Z ŻYCIA S. M. P. PRZY FARZE
W czwartek 13 bm. o godz. 8 wiecz. 

odbędzie się plenarne zebranie w sal­
ce parafjalnej. M. i. omawiane będą 
sprawy, dotyczące niedzielnego świę­
ta P. W. oraz wieczorku, który się te­
go samego dnia odbędzie. Nastąpi 
też przyjmowanie nowych członków.

W niedzielę 16 bm. po defiladzie 
oddziałów P. W., w której, tak, jak i 
w poprzedzającej ją Mszy św. w ko­
ściele. św. Ducha, także nasze Stowa­
rzyszenie bierze udział, odprawi się 
w Farze Msza św. na intencję tych 
osób, które złożyły datki na rzecz or­
kiestry dętej. Na tym akcie wdzięcz­
ności , względem naszych
jów, obecni będą wszyscy 
Stowarzyszenia, którzy do 
dadzą się przy dźwiękach 
kiestry i ze sztandarem.

dobrodzie- 
członkowie 
kościoła u- 
naszej or-

Wymienionej niedzieli o godz. 6-ej 
wiecz. urządza nasze S. M. P. na sali 
pod „Złotym Lwem“ przy ul. 3 Maja 
wieczorek, składający się z koncertu 
własnej orkiestry dętej pod batutą p. 
kapelmistrza L. Figlerowicza, a na­
stępnie zabawy tanecznej.

Czysty dochód przeznaczy się na 
zakup nowego sztandaru, co jest ko- 
niecznem, ponieważ stary z czasów 
niemieckich jest już bardzo zniszczo­
ny. .■

Ufamy więc, iż Szan. Obywatelstwo, 
ą przedewszystkiem nasi Członkowie 
Honorowi i Sympatycy raczą wieczo­
rek ten zaszczycić i uświetnić Swoją 
obecnością i tak okazać nam Swe ła­
skawe i cenne poparcie.
Ks. Malinowski 

patron.
Red. J.
Senjor

Czesław Doran 
prezes.

Rakowski 
czł. hon.

W MAŁEM TARPNIE NIEBEZ­
PIECZNIE.

Czytelnicy nasi za naszem pośre­
dnictwem zwracają uwagę władz bez­
pieczeństwa na wybryki, jakich dopu­
szczają się niektóre wyrostki. Bywa, 
že wieczorami, zaczepiają i znieważają 
nawet czynnie przechodniów. Bezpie- 

.czeństwo w Małem Tarpnie pozosta­
wia dużo do życzenia.

GRUDZIĄDZKA STACJA OPIEKI 
NAD MATKA I DZIECKIEM 

oznajmia na tej drodze, że zbiorowa 
fotografia matek zapowiedziana na 
dzień onegdajszy, Odbędzie się dziś, w 
środę, dn. 12 wrześnią br.

O jaknajliczniejszy udział w tej 
zbiorowej fotografii uprasza

Dr. Antonina Szteinowa.

Wszelkie przybory 
$йй іbiurowe

polecam korzystnie 
przy największym 

wyborze

St. Caîbecki
Grudziądz, 3 Maja 24.

TYDZIEN LOTNICZO . GAZOWY 
W GRUDZIĄDZU.

W związku z odbywającym się ty­
godniem propagandy lotniczej i obro­
ny przeciwgazowej na terenie całego 
Pomorza, odbyły się wczoraj w tutej­
szych szkołach, a mianowicie w gi­
mnazjum matematyczno - przyrodni- 
czem, średniej szkole handlowej, wy­
kłady, przeprowadzone przez instruk­
tora tut. szkoły lotniczej p. por. pilo­
ta Baka Józefa, jednego z najzdolniej­
szych lotników, które wzbudziły wiel­
kie zainteresowanie wśród uczącej się 
młodzieży jak również w gronie nau­
czycielskim.

Temat wykładów o obronie lotni­
czej і 
nader 
dziło 
wśród

obronie chemicznej był ujęty w 
ciekawej formie, co też wzbu- 
zrozumiałe zainteresowanie 

słuchaczy.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 61 P. P. 
przypadające na dzień 14 b. m. ob­
chodzone będzie w bieżącym roku 
skromnie w zamkniętym kole wewnę­
trznym z powodu nieukończonych .le­
szcze manewrów. O powyższem po­
wiadamiam wszystkich sympatyków 
pułku. D-ca 64 p. p. (—) Skroczyński. 
ppułk.

SKUTKI WARJACKIEJ JAZDY.І
W niedzielę 9 bm. przed rozpoczę­

ciem wyścigów motocyklowych na!maniem na szkodę piekarza Gustawa 
szosie M. Tarpno — Świerkocin zde- Klaffta w Małem Tarpnie.
rzyły się 2 motocykle, a mianowicie Przeprowadzone przez posterunek 
Wójtewicz Józef z Łodzi najechał nal p p w Małem Tarpnie śledztwo uja- 
Nawrockiego Erazma z Gdanską. wniło sprawcę w osobie .Bronisława

Pierwszy odniósł dość ciężkie u- 
szkodzenia cielesne, lżejsze zaś Naw­
rocki oraz Wolski Jan i Papke Al­
fons, wszyscy z Gdańska. Wojtowicza 
umieszczono w miejskim szpitalu w 
Grudziądzu.

PAN WILLI ZGUBIŁ PORTFEL.
Pan Willi Zielke z Gdańska zgubił 
dniu wczorajszym portfel z zawar­w

tością 491 złotych w gotówce.
Pan Zielke zwraca się z prośbą do 

uczciwego znalazcy, aby zechciał zna­
leziony portfel złożyć w Komendzie 
Policji (Kościelna 13),

ля «Eiras®

Potworne dzieciobójstwo.
Wyrodna matha morduje swe nowonarodzone dziecię, 

rąbie je na Kawałki i pali w piecu Kuchennym.
Grudziądz, 12 września.

(S) Jakby niesamowita opo­
wieść, czy też jakby wyjątek z sen­
sacyjnego romansu kryminalnego 
brzmi wieść o tem, co stało się w 
spokojnej wiosce pod Grudzią­
dzem: Wyrodna matka zamordo­
wała swe nowonarodzone dziecię i 
rąbiąc je na kawałki spaliła w pie­
cu kuchennym.

Fakt mrożący krew w żyłach.
Przed siedmiu dniami, do wio­

ski Lisnowo w powiecie grudziądz­
kim przybyła z Gdańska 30-to let­
nia

nieznana nikomu kobieta, 
niejaka Marja Nowińska, którą z 
litości przyjęto do domu mistrza 
kowalskiego p. Rupińskiego, gdzie 
dano jej troskliwą opiekę.

Nowińska bowiem była w sta­
nie odmiennym.

Jakież było zdziwienie otocze­
nia, kiedy po kilku dniach zauwa­
żono, iż Nowińska pozbyła się

w tajemniczy sposób 
swego ciężaru.

Snuły się różne podejrzenia. 
Zawiadomiono policję.

Policja przeprowadziła rewizję 
w czasie której znaleziono owinię­
te w bieliznę matki

CZYJ ROWER?
Policja skonfiskowała pewnemu 

podejrzanemu osobnikowi rower mę­
ski, który prawdopodobnie pochodzi 
z kradzieży.

Właściciel roweru może go odebrać 
po udowodnieniu własności w Komen­
dzie Policji Śledczej, ul. Kościelna 13 
(pokój nr. 15).

ZŁODZIEJ W SPÓDNICZCE 
P. MARJI.

Niewykwintny to być musiał zło­
dziej, który wyrządził krzywdę niela­
da zabierając p. Marji Galińskiej 
(Wybickiego 17) jedną z jej spódni­
czek.

Niewielka strata ale przecież i 20 
złotych piechotą, nie chodzi, to też p. 
G. o kradzieży powiadomiła policję.

JECHAŁ Z KOŁOMYJ! — OKRA­
DLI GO W GRUDZIĄDZU.

W dniu wczorajszym nieujęty na 
razie złodziejaszek dobrał się do port­
felu, p. Adama Boska z Kołomyji (Ma­
łopolska) skąd „pożyczył sobie“ gotó- 
weczką złotych sto i dziesięć.

Pan Bosek spostrzegłszy „bosy" 
portfel, zawiadomił policję o swych 
pretensjach do nieznanego mu osob­
nika. który w tak nieuczciwy sposób 
podzielił się z nim jego własną gotó­
wką.

ARESZTOWANIE WŁAMYWA­
CZA.

W dniu 7 bm. popełnioną została 
kradzież garderoby i bielizny z wla-

Litkowskiego z M. Tarpna, któremu 
zdołano skradzione rzeczy odebrać 
i zwrócono poszkodowanemu.

HR. MIELŻYNSKI DELEGATEM 
POWST. I WOJAKÓW NA ZJAZD

FIDACU DO RUMUNJI.
Dnia 5 bm. odbyło się w Grudzią­

dzu posiedzenie zarządu związku Tow. 
Powst. i Woj., na którem wybrano ja­
ko delegata do Fidacu hr. M. Miel- 
żyńskiego. Wymieniony ma wziąć u- 
dział w zjeździe delegatów Fidacu 
naznaczonem na dzień 14 bm. w Ru- 

, munji.

resztki nowunarodzoneg) 
dziecięcia, 

mianowicie część tułowia i jedną 
rękę. Przyparta do muru Nowiń­
ska przyznała się, iż porodziła 
dziecko, które następnie poćwiar­
towała i częściowo

spaliła w piecu kuchennym.
Wyrodna matka tłumaczy się 

tem, iż dziecko przyszło na świat w 
4-tym miesiącu nieżywe, a niewie- 
dząc, co z nim uczynić, chciała się 
go w ten sposób pozbyć.

Nowińska jest panną, a dziecko 
było owocem miłostki z jakimś 

nieznanym mężczyzną, 
przybyła zaś specjalnie do Lisno- 
wa, gdzie ją nikt nie znał w tym 
celu, aby tutaj dokonać swego 
ohydnego czynu.

Oględziny lekarskie znalezio­
nych części dziecka szczególnie zaś 
rączki zaopatrzone w paznokcie 
każą przypuszczać, iż dziecko przy­
szło na świat w czasie normalnym 
i prawdopodobnie żywe i. że No­
wińska po przyjściu na świat 

dziecko zamordowała.
Wyrodną matkę aresztowano i 

odstawiono w dniu wczorajszym do 
więzienia sądowego, sprawę zaś 
przekazano prokuratorjL

Z życia naszych Towarzystw

(rt) Baczność Powstańcy і Wojacy! 
Przypominamy, że miesięczne zebra­
nie członków odbędzie się dziś (środa) 
o godz. 7.30 wieczorem w sali hotelu 
Kellasa przy ul. Wybickiego. Na po­
rządku dziennym zawody strzeleckie 
obwodu i powiatowe święto W. F. i 
P. W. Udział wszystkich członkow 
jest konieczny. Wolność. — Zarząd.

Sport.
Z ŻYCIA NASZYCH WIOŚLARZY.

Dnia 9 bm. odbyły się w tutejszym 
G. I. W. „Wisła“ pierwsze zawody 
klubowe. Przy bajecznej pogodzie i 
dużej ilości gości, punktualnie o godz. 
15-tej ruszy‘y pierwsze łodzie.

Role sędziów łaskawie przyjęli 
gen. Ładoś, dyr. Jagodziński, p. Chy­
lewski, por. Świeściak i. p. Sujak. Na 
pierwszy ogień ruszyły dwie 
w składzie ster. Barcz, Jordan 
wicz i sternik Mączkowski. 
Styburski, zwycięża ostatni z 

dwójki 
Piotro- 
Weigt, 
różnicą

czasu 4,11, 4,21 na trasie długości 1250.
Następna dwójka ster. Piotrowicz, 

Młodyszewski, Duszak. I ster. Weigt. 
Kędzierski, Mączkowski, zwyciężają 
ostatni z różnicą czasu 4.34, 4.40 na 
tym samym torze.

Pierwszy bieg czwórek w osadach 
ster. Rajtar, Weigt, Biernakiewicz, 
Miedziejewski, Kominowski i ster. 
Jordan, Styburski, Niemira, Chaca- 
noff, Mulle, po silnej walce zwycięża­
ją ostatni, z różnicą w czasie 4.08— 
4.16.

Ostatni bieg czwórek był najcie­
kawszy w osadzie Bałtyk, ster. Łakiń- 
ski, Piotrowicz, Jordan, Jagoda, 
Barcz, fizycznie słabszej, gra uparta, 
chęć zwycięstwa główna rola, osada 
ster. Weigt, Mączkowski, Zambrzycki, 
Krause, Młodyszewski silniejsza, wy­
losowała lepszy tor.

Przy starcie w Bałtyku Nr. 3 ła­
mie wiosło, po zmianie na nowe nie­
dopasowane ruszają, Warta odrazu 
wyrywa się na 2 długości łodzi. W sza­
lonym tempie trwa walka o pierw­
szeństwo, przychodzi finisch, i tu Bał­
tyk nadrabia, publiczność krzykiem 
i sternicy zachęcają swe załogi, wio­
ślarze wydają ze siebie co mogą. Tem­
po dochodzi do 40 uderzeń na minutę, 
cały tor 30—35 uderzeń. Zwycięża 
Warta różnicą 4,01, 4,02.

Po ukończonych biegach odbyło się 
uroczyste rozdanie nagród, i do póź­
nego wieczora w swoim kółku zaba­
wiali się wioślarze.

WYNIKI ZAWODÓW LEKKO­
ATLETYCZNYCH III OKRĘGU 

„SOKÓŁ“
w czasie Zlotu w dniu 9 września hr

Bieg 110 mtr. przez plotki:
I miejsce Witt. Gniazdo Grudziądz 

Sokół I (czas 20 i 2/10); II miejsce Zie­
liński. Gniazdo Grudziądz Sokół 1 
(czas 20,9).

Pchnięcie kulą И kg,
il miejsce Kaniewski. Chełmno 19.38 

mír.); II miejsce Zieliński Grudziądz 
Sokół I (9.22); III miejsce Grabowski 
Tarpno (8,84).

Bieg 1500 mtr.
I miejsce Kustusz Paweł (czas 

4.47); II miejsce Kaniewski Clnhnno 
(4.57); III miejsce Langowski Małe 
Tarpno.

Bieg 4X100 mtr.
I miejsce Dryżyna Gniazda Gru­

dziądz I (czas 50.2); II miejsce Druży­
na Gniazda Gdańsk Nowy Port (55.—): 
III miejsce Drużyna Gniazda Małe 
Tarpno.

Bieg 8X50 mtr,
I miejsce Drużyna Gniazda Gru­

dziądz I (czas 53.8).

F3îr» Р°РїегаіР°^5^їгп1 J10 groszem obcych
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TORUŃ
Nieszczęśliwy wypadek majora 

Toczka.
Dnia 10 bm. około godz. 7,50 mjr. 

Toczek z Obozu Szkoły Artylerii w 
Toruniu jadąc konno przez przejazd 
obok strażnicy kolejowej na szlaku 
Toruń — Jabłonowo zamierzał prze­
skoczyć zamkniętą rogatkę uległ 
przytem wypadkowi, gdyż koń prze­
skakując wywrócił się, zrzucając jeź- 
dzca, wskutek czego mjr. Toczek od­
niósł okaleczenie głowy. Stan zdro­
wia znakomitego jeźdzca polskiego i 
wielokrotnego zdobywcy nagród w 
kraju i zagranicą, jest poważny.

Komunikat Izby Przemysłowo - Han­
dlowej w Toruniu.

Izba Przem.-Handlowa w Toruniu 
przypomina firmom, należącym do 
jej okręgu, iż podania o zezwolenia 
na przywóz towarów zakazanych do 
przywozu w 4-tym kwartale rb. przyj­
mowane będą w biurze Izby tylko do 
dnia 18 września br.

Pożar na Poligonie artyleryjskim.
Dnia 5 bm. powstał pożar na Poli­

gonie, przyczem spalilo się około 150 
m. kw. trawy. Przyczyną pożaru by­
ło strzelanie artylerji.

Podróżnik w drodze naokoło świata 
— zatrzymał się w Toruniu.

W dniu wczorajszym przybył do 
naszego miasta p. inż. Gustaw Kollar 
z Budapesztu, który od r. 1923 w towa­
rzystwie swego psa, odbywa podróż 
naokoło świata w celach naukowych, 
badając z polecenia budapeszteńskie­
go Syndykatu Rolniczego — rolnic­
two i metody uprawy ziemi na całej 
kuli ziemskiej. P. Kollar zabawi w 
Toruniu kilka dni, skąd zwiedzać bę­
dzie okoliczne gospodarstwa rolne.

Konkurs orkiestr wojskowych.
W dniach 22 i 23 bm. odbędzie się 

w Toruniu konkurs orkiestr wszyst­
kich oddziałów wojskowych, stacjono­
wanych na terenie Pomorza o mi­
strzostwo Okręgu Korpusu Nr. VIII. 
W konkursie tym weźmie udział ogó­
łem 9 orkiestr, pomiędzy któremi 
znajdują się zespoły muzyczne o zna­
nej i wysokiej wartości artystycznej, 
skutkiem czego impreza powyższa za­
powiada się imponująco i będzie sta­
nowić niebywałą atrakcję miłośników 
muzyki.

Szczegóły w sprawie konkursu, zo­
staną podane w najbliższej przyszło­
ści.

Wieczór humoru — - Wyrwicza.
Po kilkuletniej niebytności, zawi­

tał do nas nareszcie jedyny dziś w 
Polsce w swoim rodzaju znakomity 
humorysta polski Leon Wyrwicz, któ­
ry swoje, świetnie zaobserwowane ty­
py, odtwarza wiernie i wprost z feno­
menalnym talentem. Wyrwicz — jest 
dziś atrakcją każdego miasta i gdzie 
tylko przybywa, ściąga na swój wie­
czór coraz to większe tłumy widzów. 
Kto bowiem raz widział Wyrwicza, 
ten staje się już jego stałym wielbi­
cielem i jedna mu coraz nowych zwo­
lenników.

Ci wszyscy, którzy byli na ostat- 
niem wieczorze Wyrwicza, bawili się 
przepysznie jego naturalnym i pogo­
dnym humorem, jego świetnie recy­
towanymi kawałami, które — śmiało 
rzec można — tak podać nie umie nikt 
po za Wyrwiczem. To też publiczność 
szczerze i serdecznie przyjmowała te­
go utalentowanego artystę, darząc go 
zasłużonymi oklaskami i żądając co 
raz to nowych kawałów. Na życzenia 
te, artysta nie pozostał głuchy.

Oby ten wieczór był zapowiedzią 
następnych, i aby p. Wyrwicz w swo- 
jem dorocznem tourné — niezapomi- 
nał o Toruniu.

Sfingowany napad.
Dnia 10 bm. o godz. 21,30 Łusiński 

Aleksander i „Chmielewski Wawrzyn 

niec mieszkańcy Torunia, jadąc fur­
manką ul. Targową w Toruniu zosta­
li zatrzymani przez 2 nieznanych im 
napastników, którzy mieli zażądać 
podniesienia rąk do góry chwytając 
przytem konie i skręcając gwałtownie 
w bok, co spowodowało przewrócenie 
się wozu, który przygniótł Chmiele­
wskiego, poczerń napastnicy ulotnili 
się. Chmielewskiego odstawiono do 
lecznicy miejskiej skąd po opatrun­
ku udal się do domu. Zachodzi w tym 
wypadku sfingowanie napadu, gdyż 
jak wykazują dochodzenia wymienie­
ni byli w restauracji, gdzie się popili 
a wracając do domu upozorowali ten 
wypadek.
ьст^жзз^іш^^ветіЕб^^

PodzięKowanie pedagogów angielskich 
dla nauczycielstwa polskiego.

Pochlebna opinja angielsKa o polsKiem szKolnictwie.
Grono pedagogów angielskich, zwo­

lenników nowego systemu nauczania 
szkolnego, zwanego systemem daltoń­
skim, które w sierpniu br. na zapro­
szenie Rządu polskiego zwiedziło Po­
morze, Warszawę, Kraków i Zakopa­
ne, przesłało na ręce p. Ministra Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego następujące pismo:

Do JWP. Ministra Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego 
i Nauczycielstwa P°lskiego.

Ekscelencjo! Panie i Panowie!
Po powrocie z pamiętnej wizyty do 

Polski, pragniemy w imieniu całego 
grona Angielskich Pedagogów złożyć 
gorące podziękowanie wszystkim, — 
którzy brali udział w urządzeniu na­
szego przyjęcia oraz za serdeczną, 
wspaniałą i hojną gościnność, jaką 
na każdym kroku nas obdarzano.

Od pierwszej chwili naszego przy­
bycia mieliśmy możność wejścia w 
najściślejszy i najbezpośredniejszy 
kontakt z Pedagogami Polskimi i zda­
liśmy natychmiast sobie sprawę, iż 
cele i dążenia edukacyjne Anglii i 
Polski są identycznemi zaiste.

Fakt zaproszenia propagatorów in­
dywidualnej pracy, prowadzonej po 
linji Planu Daltońskiego, upewnił nas 
uprzednio, iż podobnie w Polsce, jak 
w Anglji, wysiłki Pedagogów skiero­
wane są nietylko w kierunku nagro­
madzania faktów w mózgach dzieci i 
młodzieży, ale w celu osiągnięcia o- 
wego pełnego rozwoju umysłu, ciała 
i ducha, który jedynie wytwarza oby­
wateli o silnym charakterze, zdolnych 
do posługiwania się w pełni rozwinię­
tymi talentami ku najużyteczniejszej 
służbie Boga i bliźnich.

Jako środek osiągnięcia powyższe­
go celu zdajecie sobie sprawę jako i 
my, iż najlepszą metodą rozwoju cha­
rakteru i inicjatywy jest udzielenie 
takiej swobody i odpowiedzialności 
zarówno uczniowi jak i nauczycielo­
wi, jakaby wytworzyła ze szkoły u- 
społeczniony ogół obywateli, współ­
pracujący raczej, niż współzawodni­
czący w poszukiwaniu wiedzy.

Nasze grono było pełne podziwu 
wobec wysokiego poziomu prac wa­
szych dzieci i znakomitych urządzeń 
szkolnych, charakterystycznie pełnych 
uroku, światła przewiewności, obszer­
nych sal.

Również specjalną zwróciliśmy u- 
wagę na tak wartościowe urządzenia 
higjeniczne, jak pokoje dentystycz­
ne, o codzienną zmianę wody w pły­
walniach szkolnych.

Prace, dokonane przez Waszą Oj­
czyznę w krótkim czasie, jaki upłynął 
od chwili ukończenia wojny, wywar­
ły na nas głębokie wrażenie, a zwła­
szcza pobudowa na szeroką skalę tak 
kwitnącej bazy portowej, jaką jest 
Gdynia oraz inauguracja wielkiej róż 
norodności gałęzi przemysłu, włącza­
jących nawet wysoce specjalizowany 
typ inżynierji, budowę lokomotyw.

Jako obywatele przemysłowego na­
rodu, mogliśmy w całej pełni docenić 
przedsiębiorczość i wysoką umiejęt­
ność, wykazaną przez powyższę pracę.

Zdaje się nam przytem, iż macie w

Zrzeszenie Rodaków z Warmjí, Ziemi 
Malborskiej i Mazur zawiązało w T°- 

runin Oddział.
Dnia 9 bm. odbylo się zebranie or­

ganizacyjne zrzeszenia rodaków z 
Warmji, Ziemi Malborskiej i Mazur 
w Toruniu, na którem wybrano na­
stępujący zarząd: Jagus Maksym — 
prezes, Wiśniewski Józef, urz. sądu — 
sekretarz, Rogowski Jan, urz. Kasy 
Skarbowej — skarbnik, Teodor Gór­
ski z Chełmży i Jan Grzela — ławni­
cy.

Złodziej okradl ks, prałata Wysiń- 
»kiego.

Dnia 10 bm. z mieszkania ks. pra­
łata Wisińskiego skradziono palto і 
kapelusz.

Polsce złotą sposobność korzystania z 
błędów innych narodów, błędów, po­
pełnionych pod naciskieh tego, co na­
zywano rewolucją przemysłową.

W gwałtownej pogoni za pomyśl­
nością kupiecką, dopuszczono, by sztu 
ka ludowa i rękodzielnictwo ludowe 
osłabło, a piękno okolic wiejskich aż 
zbyt często uległo zniszczeniu.

Biorąc przykład konkretny — u 
nas w Anglji charakterystyczne śpie­
wy i tańce ludowe, jakie posiadaliś­
my, zostały prawie zapomniano i gdy­
by nie praca jednostki Mr, Cecil 
Sharp‘a, który poświęcił cale życie na 
zbieranie i redagowanie takowych, by­
łyby zniknęły doszczętnie. W chwili 
obecnej zebraliśmy się ponownie do 
nauczania i popularyzacji ich. przy­
dając tym sposobem żywej radościi 
zdrowej rozrywki fizycznej ludności 
naszych wiosek i miast.

Widzieliśmy w Wejherowie na 
przedstawieniu tak łaskawie urządze- 
nem w miejscowym teatrze przez mło­
dzież seminarium nauczycielskiego -^ 
znakomity obraz rzadkiej piękności i 
wesołości śpiewów i tańców ludowych 
w ubiorach narodowych, co nam do­
wiodło, jak znakomicie te nieocenione 
dodatki do estetycznej strony życia 
zostały zachowane w Waszej Ojczy­
źnie.

TEATR
Grudziądz

Kino „NOWOŚCI*.
Wyświetla dziś II-ga serję sensa­

cyjnego filmu p. t. „Demon Doliny 
Śmierci“ p. t. „Bestja Morska i Król 
Boksu“, jako nadprogram obraz z ży­
cia cowboyów p. t. „Branka Srogiego 
Zbója“. Razem 16 aktów. Początek se­
ansów 6,15 i 8,30.

Kino Apollo 
wyświetla od dziś wspaniały dramat 
życiowy krajowej produkcji p. t. 
„Przeznaczenie“. Film niniejszy stwo­
rzony został podług powieści Leo Bel- 
monta, osnutej na tle prawdziwego 
zdarzenia z przed lat dwudziestu. Au­
tor scenarjusza, pociągnięty niezwy­
kle ciekawem założeniem tego nieco­
dziennego dramatu, posiadającego po­
nadto nieprzeciętne walory, użył go 
za temat do filmu. Przeznaczenie po­
szczycić się może zaletą, rzadko w kra 
jowej kinematografii spotykaną; po­
siada mocno zwartą treść — dramat, 
logicznie wzmagający się w miarę ro­
zwoju akcji i trzymający widza w na­
pięciu, aż do ostatniego momentu. — 
Film ten ze wgzlędu na niezwykłą 
treść, jest dozwolony dla młodzieży.

Toruń.
TEATR POMORSKI.

Dziś w środę, dnia 12 bm. o godz. 
8,15 wieczorem farsa amerykańska 
Glassa „Potasz i Perlmutter“.

W czwartek, dnia 13 bm. o godz. 
8,15 wieczorem farsa Monsy‘ą „Pan 
Naczelnik to ja...“.

W piątek, dnia 14 bm. Teatr nie- 
czynny.

Niech nam będzie wolno położyć 
nacisk na wykorzystanie przez Was 
naszego smutnego doświadczenia 
przez ich przedłużenie i rozwinięcie,/ 
nie wyłączając Waszej rozkosznej 
sztuki ludowej.

Ciekawość i urok Waszych godnych 
podziwu zabytków architekturalnych 
i malowniczych okolic wiejskich prze­
mówiły do nas tak silnie, iż zamierza­
my doradzać naszym znajomym І 
przyjaciołom, by spędzali w przyszło­
ści wakacje w Polsce.

Mamy specjalny dług wdzięczności 
wobec naszych uzdolnionych inter­
pretatorów, a zwłaszcza wobec nasze­
go przewodnika i rozumnego doradcy 
i przyjaciela p. Aleksandra Janow­
skiego, który trudził się nieustannie i 
z taką pogodą a tak wielkiem powo­
dzeniem dla nas.

Mamy nadzieję powitać w przysz­
łości grono Pedagogów Polskich w 
Londynie i obmyślamy plany celem 
zacieśnienia i umocnienia tak szczę­
śliwie zadzierzgniętych węzłów po­
między naszemi Ojczyznami. Tro- 
szczymy się, aby wychowanie w na­
szych obu Ojczyznach rozwijało się 
na przyszłość w drodze ścisłej wspól- 
pracy.

Na zakończenie pragniemy raz je­
szcze powtórzyć prośbę przyjęcia na­
szych najserdeczniejszych podzięko­
wań, do których dołączają się obie p. 
Amerykanki, opracowujące sprawo­
zdania z przebiegu wycieczek, celem 
opublikowania w Stanch Zjednoczo-. 
nych.

Przesyłamy dzieciom i młodzieży 
Waszej Ojczyzny pozdrowienia oraz 
powinszowanie ich przeznaczenia: — 
wielkich patriotów i wielkich obywa­
teli Wielkiej Ojczyzny.

Pozostajemy z wysokim szacunkiem
C. W. Kimmins

Belle Rennie, Hon. Seo, Dalton 
Association.

London, 3. 9. 28.
Pragniemy dołączyć do listu dra 

Kimmins‘a i Miss Rennie podzięko­
wanie Szanownym Pedagogom Pol­
skim za przesłany nam do Londýnu 
telegram z Konferencji Pedagogicz­
nej Brytyjsko-Polskiej w Warszawie. 
Wierzymy głęboko w owocność rezul­
tatów naszych wspólnych prac i zaj 
biegów.
H. E. Kennedy B. A., Zofja Umińska

London, 3. 9. 28.

:-: KINO
Kino „ŚWIATOWID“,

Otwarcie sezonu zimowego impo­
nującym polskim filmem p. t. „Ludzie 
Dzisiejsi“. Opowieść z życia śląskiej 
ziemi. Obraz ten jest rewelacją w 
dziedzinie polskiej twórczości filmo­
wej dla swego niezwykłego tematu i 
fascynującej treści, świetnej gry ak­
torskiej, stojącej zdała od wszelkiego 
szablonu, żywej, bezpośredniej, przej­
mującej. Doskonałego tempa filmu 
osiągnięto przez wzorowy montaż po­
rywającego sentymentu i patriotyz­
mu, będącego sekretem powodzenia 
każdego polskiego filmu, a reprezen­
towanego tutaj w szlachetnej i su - 
telnej formie. Fenomenalna obsada 
filmu. Same asy filmowe, chlubnie 
znane, wypróbowane, niezawodne si­
ły, których zbiorowy wysiłek przy- 
zynił się do stworzenia.

Z Giełdy,
DEWIZY.

Warszawa, 11. 9. (AW). — Belgja 
123.93, Holandja 357.40, Londyn 43.25%, 
Nowy Jork 8.90, Paryż 34.82%, Praga 
26.42%, Szwajcarja 171.68, Wiedeń 
125.62. Tendencja niejednolita.

WALUTY.
Gdańsk, 11. 9. (AW). Za 100 zł lo. 

Со Gdańsk 57.78—57.92, przekaz na 
Warszawę 57.75—57.90, za 100 guld 
prywatnie 172.711—173.160.

ZIEMIOPŁODY.
Warszawa, 11. 9. (AW). Żyto 37.25 " 

—38, pszenica 47—48, jęczmień browa­
rowy 36.50—37, na kaszę 34—35, owies 
jednolity 37—37.50, otręby żytnie 25.50 
—26. Usposobienie spokojne. Obroty 
średnie.
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FABRYKI POWIDEŁ BURACZANYCH 
MARMELÁD i POWIDEŁ ŚLIWKOWYCH 

C F. MÜLLER i SYN 
^OGUSZEWO - POMORZE.
ADRES TELEGRAFICZNY: „BOGUNA" 
ROK ZAŁOZ. 1881. — TELEFON 1 i li.

= WSZĘDZIE DO NABYCIA.=

Je n W *в1■ tu
świeżo nadeszły 
w wielkim wyborze

Szmechel i S-wie Sp. Akc
Grudziądz, ul. Wybickiego 2-4.

Czeladników murarskich 
do nowej budowli przyjmie od zaraz 

Interes Budowlany
Fr. Dombrowski, Grudziądz 

ulica Moniuszki 6. (3201------------ _ ------------------------------ ---------
Książki treść użytecznej.

LEKARZ DOMOWY.
Dr. Med. St. Breyer. Niezbędny poradnik zdro­
wia w każdym domu, zawierający sposoby lecze­
nia wszelkich chorób. Książka 214 str. ze spisem 
herbat leczniczych. Cena 2 zl., z przes. pol. 2,75 zł.

MOJE LECZENIE WODĄ.
Ks. Kneipp Sebastian. Książka 348 str. napisana 
przez autora na podstawie 40-letn. praktyki ro­
zeszła się we wszystkich językach po całym 
świecie, budząc niebywałe zainteresowanie. 
Cena zł. 8,50, z przesyłką poleconą zł. 9,40.

ТАК ŻYĆ POTRZEBA
Ks. Kneipp Sebastjan. Książka 307 str. zawiera 
wskazówki i rady pouczające jak żyć rozumnie 
należy i leczyć się metodą odpowiednią naturze, 
w oprawie. Cena zł. 8, z przes. poleconą zł. 8.90.

MOJ TESTAMENT DLA
■ ZDROWYCHICHORYCH
: Ks. Kneipp Sebastjan. Dzieło to podaje pa pod­

stawie ciągłych doświadczeń wyczerpujące wy­
jaśnienia w jaki sposób należy wykonywać po­
myślne zabiegi, oraz jak należy leczyć w sposób 
szybki i łatwy. „Mój Testament” jest niejako 
uzupełnieniem dzieł poprzednich. Wszystkie te 
książki powinny znaleść się w każdym domu, 
zwłaszcza tam, gdzie o pomoc lekarską trudno. 
Książka ta, opatrzona licznemi rycinami, objętość 
343 str. Cena zł. 8, z przesyłką poleconą zł. 8.90.

DO NABYCIA:

W KSIĘGARNI WIKTORA KULERSKIEGO 
GRUDZIĄDZ - TUSZEWO, i EKSPOZYTURZE 
„GAZETY GRUDZIĄDZKIEJ” GRUDZIĄDZ, 
ULICA WYBICKIEGO NR. 9. TELEFON 811-812.

W Powiatowej Kasie Chorych Grudziądz wieś, ulica 
Młyńska 19 wakuje posada

urzędnika (kawalera).
Pobory według grupy 14—12 pragmatyki urzędni­

ków państwowych. Reflektuje się tylko na wykwali- 
'fikowane siły. Posada jest do objęcia z dniem 1 pa­
ździernika 1928 r.

Zgłoszenia przyjmuje się do dnia 17 bm., do któ­
rego należy dołączyć życiorys i odpisy świadectw.
Powiatowa Kasa Chorych Grudziądz wieś 

Dyrektor (—) Barańczak.

14IS0 ЯР Fiat“
6-osobowy, otwarty, wszelkie szykany, mocna 
turystyczna maszyna,

9130 HP „Přesto“ 
6-osobowy, z zimową nadbudową (limuzyna), 
wszelkie szykany, prawdziwe skórzane wybicie, 
6 kół szprychowych, małe zużycie benzyny,

Przystępne ceny! Dogodne warunki płatności!

pod adresem firmy:

Те!, zbiorowy 255-55

13138 HP „Opel“ 
6-osobowy, otwarty, wszelkie szykany, bardzo 
wygodny wóz, natychmiast do sprzedania.

Powyższe wozy są używane, lecz w dobrym 
stanie, w naszych warsztatach szczegółowo przej­
rzane, nadają się jako turystyczne wozy lub dorożki
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Reflektanci zechcą się jaknajprędzej zgłosić
(5077

„ELIBOR“., Spółka Akcyjna
l!—™-»__ __ ____ Handlowo-Przemysłowa

Ł. J. Borkowski
Oddział w Gdańsku: Gdańsk, Elisabethwall 9

Tel. zbiorowy 255-55

T.'''X^

Maszyny powyższe można obejrzeć w przy­
szłym tygodniu w „Hotelu Centralnym“ w Grudziądzu.

Bacznosc
Cechy rzemieślnicze!!!

W związku z wejściem w życie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o Prawie Przemysłowem 
wyszły z druku i są do nabycia nastę­
pujące wydawnictwa:
USTAWA PRZEMYSŁOWA, orygi­

nalny przedruk tejże z Dziennika 
Ustaw w formacie kieszonkowym, 
na dobrym satynowym papierze. 
Cena egzemplarza . . . 1.20 zł.

WZORY STATUTÓW dla korporacji 
przemysłowych, dla cechów i ich 
związków oraz dla ich dodatko­
wych urządzeń — wydanie zbioro­
we w tym samym formacie. Cena 
egzemplarza .................2.20 zł.

STATUTY CECHOWE, według wzo­
ru Ministerstwa Przemysłu i Han­
dlu na specjalnym papierze pisem­
nym, tak wykonane, że wystarczy 
wpisać tylko odpowiednie wyja­
śnienie, a pozatem podaje sposób 
wpisów oraz uchwał. Cena egzem- 
plarza .........................0.40 zł.

CECHY W PRZESZŁOŚCI 1 PRZY­
SZŁOŚCI Zakres działania Ce- 
chów według nowej Ustawy Prze­
mysłowej (wyczerpujące wyjaśnie­
nie do wydanych wzorów statutu). 
Cena egzemplarza . . . . 0.40 zł.

STATUT WYDZIAŁU CZELADNI­
KÓW PRZY CECHU, dla potrzeb 
wydziału i ich członków przystoso­
wany. Cena egzemplarza . 0.20 zł.

REGULAMIN SADU POLUBOWNE­
GO CECHU, przystosowany do po­
trzeb cechowych. Cena egz. 0.20 zł.

STATUT ZWIĄZKU CECHÓW, od­
powiadający nowym wymogom tak 
dla poszczególnych członków jak i 
cechów. Cena egzemplarza 0.30 zł.

STATUT KORPORACJI dla potrzeb 
korporacji i ich członków. Cena 
egzemplarza ................ 0.40 zł.

PODRĘCZNIK DLA EGZAMINÓW 
CZELADNICZYCH w zawodzie 
szewckim. Cena egzempl. 1,00 zł. 
Wszystkie powyższe wydawnictwa 

są w odpowiednim formacie kieszon­
kowym wykonane i stanowią część bi- 
bljoteczki zawodowej i cechowej, któ­
rą niżej podpisana Spółdzielnia Wy­
dawnicza tworzy. Przy przesyłce do­
licza się koszta własne opakowania i 
wysyłki. Przy zaliczeniu koszta za­
liczki. — Adresować należy:
Spółdzielnia Wydawn. Zjednoczenie 

w Grudziądzu, ul. MicKiewicza 8.

Grudziądz, ul. Józefa Wybickiego 7.
(dom własny) 2426

Załatwia zlecania bankow: i Iradyiowe 
Lottata whładów oszczędności

Zakup i sprzedaż waint zagr.
Udziela pożyczek pod zastaw.

Wspólnik Farby olejne 
i wodne,wszelkielub cichy wspólnik

z kapitałem zł. 20000farby malarskie 
do dobrego zapro-
wadzonego interesu 
w najlepszym punk­
cie ulicy jest poszu­
kiwany. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 3257.

Ostrzeżenie.
Zawiadamiam P. lo­
katorów domu ulica 
Lipowa 90, że na od­
stępowaniemieszkań 
jak również przyj­
mowanie sublokato­
rów pod żadnym po­
zorem nie pozwalam, 
uznaje tylko pisemne 
upoważnienie, kto 
takowe posiada.

Pytlewska, właśc.

suche i rozrobio­
ne w pokoście, 
lakiery do pod­
łóg w rozmaitych 
barwach, lakiery 
spirytusowe, pę­
dzle w wielkim 

wyborze
najkorzystniej w

Orogurji Centralne:
ul. Stara 11.

Ряпіо! dbajcie o 
Гаїїібі zachowa­
nie urody i mło- 
dości.Zabiegi kon- 
serwujące skórę. 
Gabinet Kosme­
tyczny,Grudziądz 
Sienkiewicza nr. 9

2 miejsca
w synagodze do wy­
najęcia Izraelowiez, 
Wybickiego 6. (5074

Plisowanie, 
karbowanie sukien
od 3 zł. Mereżki 
maszynowe. Hafty 
maszynowe i ręczne
wykonuje (5027
M-me Marie,Mickie­
wicza 9, II p., wejś­
cie furtką żelazną.
ШШІІІІІІІІІІІІІІІШІПІ 

Warszawska 
pracownia kolder 

3-go Maja 3 
wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane i wa­
towe przerobienie 
starych, zgręplowa- 
nie wełny i waty.
Illlllllllllllllllllllllilll

o

W. Czarnecka
Pracownia karbow., 
plisowanie,czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3030

Maszyny do szycia
„Singers“

na 24 rat miesięcz.
Kurs haltu i szy­
cia bezpłatnie. (11
„SINGER“ Grudziądz
Pl. 23 Stycznia 27.

Nowość 
Podręcznik dla rzemiosła, 
zawierający zestawienie i wyjaśnienie ustaw 
i rozporządzeń, dotyczących rzemiosła w pyta­
niach i odpowiedziach, Kazimierza Barciszew- 
skiego instruktora korporacji przemysłowych.

Cena 6,00 zł.

Konieczny podręcznik przy 
wszelkich egzaminach!

O ważności wydawnictwa świadczy fakt, że wy­
dany został nakładem Izby Rzemieślniczej 

w Grudziądzu.

Spółdzielnia Wydawnicza

„¿jednoczenie
Grudziądz

111. Mickiewicza nr. 8.

Włos jest ozdobą 
pięknej główki 
przeto każda Pani 
nowinna dbać 
o stałą pielęgnację.

Nowootwarty SALON DLA PAŇ

J. Wiiewski
Grudziądz, ulica Toruńska 5

urządzony według najno­
wszych wymagaii techniki, 

daje rękojmę trwałej pielęgnacji 
i ondulacji.

-II* Dziś! Długo oczekiwany przez publiczn. grudziądzką dramat życiowy, Krajowej produKcji, wedł. pow.Leo Belinonta pt.
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Sfr. 12. ,GONTЕС N Ä DW ІSEAN SKI" czwartek, dna 13 wřzěsňia T92B r. №. ^т1.

Dnia 10 września br. zmarł na udar serca moj najukochańszy mąż, nasz 
troskliwy ojciec, dziadek i pradziadek 

ś. p.

Franciszek Olszowski
emeryt pocztowy, przeżywszy lat 76, 

o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Radzyn — Grudziądz — Toruń — Gdańsk, dnia 11 września 1928.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. o godz. 9-tej z domu żałoby 

do kościoła, następnie eksporta na cmentarz.

Przetarg
Państw. Urząd Budownictwa 

Naziemnego w Chojnicach ogłasza
publiczny przetarg pisemny:

I. па roboty murarskie i 
sielskie,

II. na roboty dacharskie i 
charskie

cie-

bla-

przy budowie nowego kościoła pa- 
rafjalnego w Lutowie, powiat sę- 
poleński.

Ślepe kosztorysy i warunki 
przetargu otrzymać można za o- 
płatą 4 zł. za roboty wyszczególnio­
ne pod I oraz 2 zł. pod II, w kance- 
larji Państw. Urzędu Budownic­
twa Naziemnego w Chojnicach, 
Dworcowa 8, dokąd uprasza się 
również nadsyłać oferty w zalako­
wanej kopercie z odnośnym napi­
sem wraz z dołączonym dowodem 
na złożone w formie przepisanej 
gotówką lub papierach wartościo­
wych wadjum w wysokości 5 proc, 
od oferowanej sumy.

Otwarcie ofert nastąpi w ponie­
działek, dn. 24 bm., o godz. 10-tej, 
przy ewtl. obecności ubiegających 
się o powyższe prace.

Urząd zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta niezależnie od za­
oferowanej najniższej ceny.

Wszelkich informacyj udziela 
Państw. Urząd Budownictwa Na­
ziemnego w Chojnicach, gdzie też 
są wyłożone do przejrzenia rysun­
ki w godzinach urzędowych 8—15.

Chojnice, 8 września 1928 r.

Państwowy Urząd Budownictwa 
Naziemnego.

КUR J E R A 
INWALIDY 

ulica Mickiewicza 23.

Materiały piśmienne 
Artykuły bluwowa 

Przybory szkolne 
najtaniej u

Przetarg 
przymusowy-

W czwartek, 13 września, o godz. 
10-tej przedpoł., sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego, 
najwięcej dającemu, za natychmia­
stową gotówkę:

2 leżanki.
Miejsce sprzedaży: ul. Groblo- 

wa 23, w podwórzu.
Józefowicz, kom. sądowy.

Przetarg 
przymusowy.

W środę, 12 września, o godz. 
11-tej przedpoł., sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego, 
za gotówkę, najwięcej dającemu, 
w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 12, 
w biurze, co następuje:

maszyny do pisania „Adler44i 
„Ideal“, żelazną szafę, szafę do 
książek i biurko.

Smarz, kom. sądowy.

Sprzedaże

Słoma

Wózek
ręczny na 2 kołacli 
na sprzedaż. Tysar, 
Nadgórna 67, II p.

do sienników stale 
do oddania po nis- 
skiej cenie. Handel 
paszy. Małomłyńska

Mieszkania

nr. 3-5. (9461
Cegły
i budulectaniosprze- 
da Interes Budowla 
ny Fr. Dombrowski, 
Grudziądz, ulica Mo-
ninszki 9. (3202

Poszukuję
2 pokoje z kuchnią. 
Zapłacę czynsz za 
rok z góry. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl, pod nr. 3192.

Gospodarstwo
9 morgowe ze zbio­
rami. inwentarzem 
martwem i żywem 
lub bez inwentarza 
i zbiorów. Dom, sto­
doła. stajnia,spichrz 
wszystko masywne 
zaraz do sprzedania 
Józef Strzelichowsk 
Małe Tarpno, Tylna 
nr. 4, (obok wójta).

Biuro prawne 
poszukuje lokalu (2 
pokoje z osobnem 
wejściem) na part., 
I lub II piętrze, naj- 
chętnie! wprost lub 
za zgodą gospodarza 
z częściowem ume­
blowaniem lub bez 
w śródmieściu, Plac 
23 Stycznia do końca 
Wybickiego. Oferty 
do Adm. Gońca Nad­
wiśl. pod nr. 3226.

Dwie
nauczycielki poszuk. 
ładnie umeblow. po­
koju e pianinem w 
śródmieściu z całko- 
witem utrzymaniem 
Zgłaszać: ul. Toruń­
ska 17/19, I p. pr.
Pokój
frontowy, duży z 
2 łóżkami i pościelą 
najchętniej dla pa­
nów do wynajęcia 
3 Maja 19, 1 p.
Poszukuję 
pokoju umeblow. z 
osobnem wejściem 
przy ul. Lipowej lub 
okolicy od zaraz lub 
później. Cena obo­
jętna. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 3248.
3 pokojowe 
mieszkanie słonecz.
z meblami lub czę­
ściowo oddam zaraz 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 3145.
Do wynajęcia 
fabryczne ubikacje 
wraz z pomieszkan. 
Вага, Groblowa-22.
2 pokoje 
umebl.do wynajęcia 
Mickiewicza 4, III 1
3 pokojowe 
mieszkanie z wygo­
dami do oddania za 
zwrotem kosztów re­
montu. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 3258.
Wdowa 
poszukuje panienki 
na pokój umeblow. 
wspólny z całkowi- 
tem utrzymaniem, 
cena przystępna 
Lipowa 41. part, pr.

Dzierżawy

Dzierżawa
27 mrg. dobrej ziemi 
z mas. zabudowa­
niem z kompletnem 
żniwem i martwem 
inwentarzem od za­
raz do wydzierża­
wienia A. Stawicki, 
Grudziądz, Plac 23 
Stycznia 17. (3266
Poszukuje 
dzierżawy lub ku­
pna domu z składem 
w Grudziądzu lub 
innem mieście tylko 
na głównej ulicy 
miasta. Zgłoszenia 
Wł. Lachowski, 
Nowa-Tuchola, pocz.
Tuchola (3147
Poszukuję 
dzierżawy domu z 
rolą w okolicy Gru­
dziądza, najchętnej 
na przedmieściu. Zgł. 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 3195.

Kupna

Silny robotnik
młodszy od zaraz po­
trzebny Thomaszew- 
ski і Schwartz, wlaś. 
Tiburtius i Ska., Sp. 
kom., 3 Maja 23.
Poszukuję
100 Judzi па 18 wrześ­
nia do kopania kar­
tofli i buraków na 
majątek Czachówko. 
Do kopania kartofli 
własne narzędzia. 
Zgloszen. przyjmuje 
J.Wesolowski,akord- 
nik, Nowawieś koło 
Jabłonowa powiat 
Brodnica. (5078

Dziewczyna 
wolna od szkoły może 
się zgłosić do dzieci
Forteczna 15, I p.
Starsza
służąca z dobremi 
świadectwami po­
trzebna Kościuszki 
nr. 28, I p. 1, Gru-
dziądz. (3250

Kupię
2 piece do rozebra 
nia Habant, Radzyn 
wieś, poczta Radzyn.
Fortepian 
używany, lecz sta­
nowczo w dobrym 
stanie, kupię zaraz. 
Oferty do Administ. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 3229.

Wolne posady

Poszukuję
od 1. 9. lub 1. X. 
2 uczni ogrodniczych 
BronisławCichowski 
majetność Dembie- 
nieć pow. Grudziądz.
Uczeń
kominiarskisyn ucz­
ciwych rodziców.mo­
że się zgłosić Emil 
Taukert,Kwiatowal5
Dzielny
blacharz na pracę 
instalatorską przy 
wysokiej pensji od 
zaraz potrzebny(3241 
Jan Damratb,mistrz 
blacharski, M. Grob- 
Iowa 2/4.
Chłopaka
do posyłek poszuk. 
Kościemski, Sienkie
wicza 27. (3246

Uczeii
z lepszej rodziny 
znającyjęzyk pol­
ski i niemiecki 
może się zgłosić 

Zakład fotograf. 
L. Poznański.

Uwaga!
Mam sklep na ruch­
liwej ul. Grudziądza 
i chcę filje przejąć. 
Oferty proszę do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 3252.

Służąca
z wioski do wszyst­
kiego zaraz potrzeb. 
Mickiewicza 9, II p.
Poszukujemy 
od zaraz dzielnego, 
starszego kowala 
Bracia Wacławscy,
Grudziądz, 
towa 25.

Kwia-

Inteligentna 
osoba znajdująca sic 
w bardzo krytyczn. 
położeniu, poszukuje 
posady jako gospo­
dyni na majątku lubÿ 
pielęgnarka do osób 
chorych, mam prze­
szło 3 letnią prakty­
kę szpitalną Czer 
wonego Krzyża. Zgło­
szenia pisemne lub 
ustne: Grudziądz, 
u. Toruńska 9 u p. 
Kamińskiej. (202а

Nauka

Dziewczyna 
do wszelkich prac do­
mowych władająca 
także językiem nie- 
mieckiem od zaraz 
potrzeb. Sobieskiego 
nr. 19, II p. pr.
Posfugaczka 
lub dziewczyna wol­
na od szkoły potrzeb.
Kościelna 9, part.
Poszukuję
od zaraz fryzjerki i 
uczenicyToruńska33

Koncesjonow. przez 
Ministerstwo W.R. і 
Oświeceń. Publiczn.
Kursy kroju i 
modelowania

z prawem wydawania 
Świadectw. Krój francu­

ski, systym Warths.

Janina Woźniakowa
w Grudziądzu

Tuszew. Grobla 16.

CHCESZ OTRZYMAĆ PO­
SADĘ? Musisz ukończyć 
kuraa fachowe, korespon­
dencyjne prof. Sekułowi- 
cza, Warszawa, Żórawin 
42. Kursa wyuczają listo­
wnie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, kpres- 
pondencji handlowej, ste­
nografii, nauki handlu,' 
prawa, kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go, pisowni, (ortografji). 
Poukończeniu świadectwo 
Żądajcie prospektów.

Dziewczyny
służące do prac do­
mowych uczciwe, 
pracowite potrzebne 
zarazWielkopolanka 
Grudziądz. (3247
Intel, młoda 
osoba potrzebna do 
gotowania bez po- 
mocyMajątek Nowa- 
wieś, Dembomski.
Stenograf ji 
listownie najszybciej
wyuczamy. „Steno- 
graf Polski", mie­
sięcznik wychodzi. 
Instytut Stenogra­
ficzny, Warszawa, 
Krucza 26. (8534b
Maszynistka 
ewtl. ze znajomością 
stenografii potrzeb­
na od zaraz. Zgł. 
z podaniem wyma­
gań pensji skiero­
wać do Adm. Gońca 
Nadw. pod nr. 5067.

Kurs kroju i 
modelowania 

rozpoczyna się 
1# września 
z^nisy codziennie 

Hme Marie 
iy^^mowana 

ооѵ zyni cechowa 
Minkiewicza 9, II p.

oficyna. (5074

Skradziony 
wykaz osobisty na 
nazwisko Hennig
Anna unieważniam

Poszuk.posady

Panienka
z ładnym charak­
terem pisma poszuk. 
posady w biurze. 
Oferty do Adm nist. 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 5069.
Szofer
inteligentny z dobrą 
praktyką i świadec­
twami poszukuje po­
sady od zaraz lub 
później. Łask. zgł. 
upraszam składać 
do Adm. Gońca Nad-

Unieważniane 
legitymacje akade­
mickie, dokument 
wojskowy, oraz od­
pis metryki urodze­
nia zagubione wraz 
z portfelem dnia 10. 
IX. 28 Tadeusz Roz- 
borski, stud. S. N. P.

Ostrzegam
by żonie mej Łucji 
Majewskiei.zamiesz- 
kałej ul. Czerwono; 
dworna 20 nic me 
pożyczano lub meble 
od niej me kupowr.* 
no, gdyż meble я 
moją własnością i za 
jej długi nie odpo-
wiadam. (3245

(5071 wiśl. pod nr. 3214. Paweł Majewski

АКИМОВА. Dziś! Premiera! Dziś!

uhzFl TAJEMNICA SALONU PIĘKNOŚCI
^S^ 1Ж te Lm ѴНВ (Masai, KosmetyKa і miłość)

Dziś!

(Masai, miłość)

Wybickiego 19. -:- Tel. 700
W rolach głównych: Olive 'Tell, Holmes Herbert, Margaret Lwington.

W*" Wkrótce szlagier filmowy: „Dama w wagonie sypialnym“. "W

Początek seansów:
W dni powszednie

o godzinie 6 30 i 8 30 
w niedziele i święta

o godz. 430, 630 i 830

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie. 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mies., 14.25 zł. kwartalnie.

Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zl. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat. — - Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jeżeli temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
odpow. L Doliński w Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g. 11—1. Rekooisów nie zastrz. redakcja nie zwraca. Nakl. własnym. Druk.: Zakl. Graf. W. Kulerskiego w .Grudziądzu


